JOHN ON, 
angielski minisi aW za 
granicznych, ma podobno uż 


stąpić w i aj 
zdrowia. © 


stanem 


USTROWAAN 


ŚRODA, DNIA 19 LIPCA 1933 ROKU. 


D 


T a TEN 


| CENA 10 GROSZY 


LEON BLUM, 
przywódca socjalistów fran- 
cuskich w związku z groź- 
nym rozłamem, stracił w par 
t swój przemożny wpływ. 


Nr, 198 


Litewscy lotnicy transatlantyccy zabiti 


Samolot „Lithuania“ strzaskany pod Myśliborzem w Prusiech 
Wschodnich.-Zadnego z pośród trzech lotników nie udało się uratować 


iośniis Post wylądował wczoraj w Moskwie 


Berlin, 17 lipca 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Pierwsza wiadomość o katastrofie. 
której ulegli lotnicy litewscy kpt. Darius 
ipor. Stanley Girenas oraz towarzy- 
szący im Wiktor Yesglainat nadeszła do 
Berlina około godz. 2 nad ranem. Samo- 
lot „Lithuanja* spadł pod Myśliborzem 
(Prusy Wschodnie) 
ROZBIJAJĄC SIĘ CAŁKOWICIE I 
GRZEBIĄC POD SOBĄ TRZECH 

- LOTNIKÓW. 

Lotnicy ponieśli śmierć na miejscu. 

Na miejsce katastrofy udali się przed 
A poselstwa litewskiego w Ber- 

nie. 


Berlin, 17 lipca. 

(PAT) W wzupelnieniu wiadomości 
o katastrofie jakiej uległa „Lithuania”, 
donoszą: Jak można wnosić z zeznań 
okolicznych włościan, którzy słyszeli 
odgłosy motoru, „Lithuania“ leciała 
bardzo nisko i zawadzić musłała skrzy- 
dłem 0 przydrożne drzewo 
ROZBIJAJĄC SIĘ DOSZCZĘTNIE. 

Zwłoki lotników znaleziono okopni: 
zmasakrowane i zniekształcone do nie- 
poznania. Bezpośrednich świadków ka- 
łastroty nie było. Trzask zrozbijającego 
się samolotu usłyszał pewien włościa- 
nin ze wsi Kundhamm. 

Katastrofa wydarzyła się o godzinie 
2 w nocy w pobliżu jego zagrody. Wło- 
ścianin z powodu ulewnego deszczu i 
burzliwej pogody wyszedł z domu do- 
piero nad ranem 
I SPOSTRZEGŁ ROZBITY APARAT. 

Z pod samolotu wydobyto zwłoki 
trzech lotników. Policja przybyła na 
miejsce wypadku znalazła przy zabi- 
tych dokumenty. stwierdzające ich toż- 
samość. 


New York, 17 lipca. 

Przylot eskadry włoskiej do Chica- 
go wywołał w całych Stanach Zjedno- 
czonych niezwykły entuzjazm. Eskadra 
włoska wystartowała w Montrealu o g. 
10 min. 40 rano do swego ostatniego e- 
tapu podróży i przeleciała nad miasta- 
mi Toronto, Buialle, Toledo do Chica- 
go. Na granicy Stanów Ziednoczonych 
powitałyv eskadre samoloty amervkań- 
ETEN WTN a a 


Marsz. Raczkiewicz 
w Brazylii 
zwiedza osady polskie. 

Kurytyba, 17 lipca. 

Marszałek senatu Ra gi i 
dził kolonje osadników p: 
ką lIvahy. 

Marsz. Rackiewicz zwiedził rezerwat 
indyjski oraz kolonie Pen Grossa i Rio 
Claro. 

Ludność polska i órganizacje 
łeczne serdecznie witaty 
gościa 


spo- 
dostojnego 


Wicemin. Koc 

w Londynie. 

Londyn, 17 lipca. 

Wiceminister skarbu, Adam Koc, 
wrócił dzisiaj do Londynu. obejmując 
ponownie stanowisko przewodniczącego 
delegacji polskiej na konferencję ekono- 
miczha 


+ 


skie, które w liczbie 40 leciały bez przer 
wy aż do Chicago. Nad Chicago znów 
powitały generała Balbo eskadry sa- 
molotów cywilnych i wojskowych. 
BERLIN, 17 lipca. 

Lotnik Willey Post odbywający lot 
dookoła świata wylądował wczoraj 0 
11.55 na lotnisku w Tempelhoff, po 25 
godzinach i 40 minutach lotu. 

Lotnika witały owacyjnie oczekują- 
ce ną lotnisku od północy tysiączne 


tłumy, 4 
New York, 17 lipca. 

(sb) Jak się obecnie okazuje, przed 
wystartowaniem do gigantycznego lotu 
Post oświadczył, że ma zamiar oblecieć 
całą kulę ziemską w ciągu sześciu dni. 
Okazuje się, że w aparacie Posta poczy- 
nione zostały najnowsze udoskonalenia 
techniczne. Od dłuższego już czasu Post 
dokonywał szeregu próbnych lotów z sa- 
molotem, do którego był wmontowany 


| 


t. zw. „sztuczny człowiek". 

Jest to automat, który może być w 
każdej chwili włączony i wówczas speł- 
nia on automatycznie rolę pilota. Przez 
ten czas prawdziwy pilot może spać bez 
obawy, że samolot skręci w bok, lub u- 
legnie jakiemuś wypadkowi, 

Moskwa, 17 ipca 

(PAT) Lotnik Post 
Moskwie o godz. 14 min, 
czasu moskiewskiego. 


wylądował w 
20 według 


Trzej groźni bandyci zabici na Wołyniu 


Krwawe spotkanie policji z poszukiwanymi zbrodniarzami 


Kowel, 17 lipca, 

Patrol policji państwowej natknął 
się w pobliżu wsi Hrady, w pow, Ko* 
stopolskim, na 4-ch podejrzanych ©- 
sobników, leżących w życie. Na widok 
policji osobnicy ci podnieśli się i po- 
częli strzelać. 

Policja zrobiła tedy użytek z broni, 
kładąc na miejscu trupem 3-ch osobni- 
ków. Czwarty został ranny, 


4 

W rannym  rozpoznańo niejakiego 
Poriereja Czunia. mieszkańca Kowla, 
z zawodu technika drogowego. Czuń 
oddawna poszukiwany był przez wła- 


dze za współudział w bandach dywer- | 


syjnych, które grasowały w ubiegłym 
roku na Polesiu Wołyńskiem i za za” 
mach rewolwerowy. dokonany w Kow 
lu, na jednego z iunkcjonariuszów pO- 
licji państwowej. 


W. jednym z zabitych rozpoźnano 

następnie niebezpiecznego członka 
wspomnianych band. Dymitra Mierż- 
wińskiego z Małodeczna. 
Pozostali dwaj zabici znani są tyl 
ko z pseudonimów: „Gruby*, który ma 
być dezerterem z jednego z pułków 
stacjonowanych w Krakowie i Pre- 
chodyj“, byli to również członkowie 
band dywersyjnych: 


Znowu samobójsta aresztonanychNienczech 


Katastrofa samochodu wiozącego szturmowców.— 
Czterech zabitych, pięciu rannych. 


Berlin, 17 lipca. 

W miejscowości Wittemberge aresz- 
towano w lokalu narodoworsocjalistycz 
nej organizacji zawodowej. stanowią- 
cym przedtem siedzibę socjalistycznego 
związku zawodowego, 25-letniego cze- 
cha Heyla. 

Heyl oskarżony jest o działalność 
komunistyczną. Zarzucają mu, iż doko- 
nał przecięcia kabla podczas przemó- 
wienia kanclerza Hitlera w Halle. 

Heyl stoi również pod zarzutem 


TT TWEZBSE PREZ WPOOZZZZAO RTZ ZZO PIO DNC ZY EPA OSTTR. 


Rozruchy w Maro 


$yndyfkafiści wywołali strejk generalny 


Melilla, 17 lipca. 
Wybuchły tu poważne rozruchy, po- 
łączone ze strajkiem generalnym. Roz- 
ruchy wywołali syndykaliści domagają- 
cy się wypuszczenia na wolność swych 
towarzyszy. 
Grupy strajkujących zmusiły wszyst- 


współdziałania w aferze z „czerwonemi, 
samolotami* nad Berlinem. 


Berlin, 17 lipca. 

Pod Gliwicami samochód ciężarowy 
wiozący orkiestrę narodowo-socjalisty- 
cznego oddziału szturmowego z Opola, 
wpadł na słup z przewodami o wyso- 
kiem napięciu. 

Samochód został strzaskany. Pięciu 
szturmowców odniosło ciężkie rany, 
czterech poniosło śmierć. Dwunastu po- 


kko Hiszpańskiem 


kie sklepy do zamknięcia. 

Ruch w mieście całkowice zamarł. — 
Stację i wodociągi obsadziło wojsko, któ- 
re także wypieka chleb dla mieszkań- 
ców. 

Doszło do starć, w wyniku których są | 
ranni. 


Lara Komunistka qastrelm w Taszkiencie 


WwWiadze sowiecis 


Moskwa, 17 lipca. 

Władze sowieckie zaniepokojone są 
sytuacją w Turkiestanie, którego lud- 
ność coraz energiczniej występuje prze- 
ciw poczynaniom rządu. 

W celu przeprowadzenia czystki w 
Turkiestanie wysłano do Taszkientu wy- 
bitna komunistkę. Kawecką. W dniu 
wczorajszym Kawecka została zastrze- 
lona. 


ie ujely sprawe 

Jak się okazało, zamachu dokonał 
komunista rosyjski Kalagin. Zabójcę 
aresztowano. Oświadczył on, że czynu 
swego dokonał z pobudek politycznych. 

Kalagin miał pozostawać w kontak- 
cie z szeregiem osób wrogo usposobio- 
nych do sfer rządzących i planował ca- 
ły szereg napadów na wysłanników 
rządu moskiewskiego. 


zostałych szturmowców odniosło lżej- 
sze obrażenia. 

Kierowca samochodu popełnił samo- 
bójstwo. i 

Berlin, 17 lipca. 

W okręgu szczecińskim policja do- 
konała wielkiej obławy na komunistów. 

Jeden z 'areszt"wanych, redaktor 
„Volkswachtu”, powiesił się w celi 
więziennej Drugiego komunistę w cza- 
sie aresztowania zastrzelono. 

Ogółem aresztowano 40: osób. 


f 
Szczecin, 17 lipca. 
Dzisiejszej nocy z przed konsulątu 
Rzplitej w Szczecinie skradziono tabli- 
cę mosiężną z polskim i niemiecki 
pisem „Konsulat Rzeczypospolit 
kiej'.Tablica wisiała w bramie we 
wej do gmachu konsulat: 
EEOETWE OFE ESEE ZOE TTC 


Aresztowanie kurierów 
komunistycznych 


Królewiec, 17 lipca. 
(PAT). Donoszą z Tylzy o wykryciu 
komunistycznej centrali szpiegowskiej 
ra Niemcy i Litwę i aresztowaniu kurje- 
rów. 


Rząd brytyjski 
nie będzie pertrakiował 
z Gandhim 
Poona, 17 lipca. 

(PAT), Wice-król Indyj zakomunika- 
wał Gandhiemu, że rząd brytyjski nie mo 
że wchodzić w żadne pertraktacje, co 
do zakończenia akcji nieposłuszeństwa 
cywilnego, które jest zwykłem bezpra- 
wiem. 


REDAKCJA 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ul. Pijarska 4 
Tel. Nr, 171-50 


REDAKCJA „przyjmuje interesantów 
ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany“, Kraków, 


Awanturnicy napadli na policjantów. 


i od 9 Dr únie | od 4—7 wieczorem, 
osy) NA wa a £ KONTO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Policja szybko opanowała sytuacje.—Burziiwe 
zajście na Grzegórzkach 


Na ul. Pasterskiej na Grzegórzkach 
sbowodowal wczoraj wielką awantu- 
rę 21-letni Kazimierz Dziewoński, zam. 
przy ul. Pasterskiej 1. Około godz. 5-ej 
między Dziewońskim a przybyłym do 
jego mieszkania Stanisławem Stulikiem 
powstała sprzeczka, ktróa zamieniła się 
w bójkę, W pewnej chwill Dziewoński 
porwał nóż i rzucił się na Stulika, Ten 
przerażony wybiegł na ulicę a Dzie 
woński podążył za nim. 

Wkrótce powstało wielkie zbiegowi* 
sko, a przybyły policjant daremnie usi- 
łował zlikwidować zajście, Kilkunastu 
mężczyzn i kobiet usiłowało pobić po- 
licjanta, Z pomocą przybiegł? również 
przodownik policji. Dziewoński wyrwał 
się policjantowi, pobiegł do domu, por- 
wał krzesło i wróciwszy z niem, rzu* 


| 7) 


Podniosłe 
uroczystości 


w klinice uniwersyteckiej 
w Krakowie 

W klinice chirurgicznej w Krako“ 
wie odbyła się wczoraj piękna uroczy- 
stość, Przebywający tam od sześciu ty* 
godni b. minister i wielokrotny dziekan 
wydziału prawnego profesor admini- 
stracji i prawa administracyjnego na U, 
J. dr. Kazimierz Władysław Kumaniec- 
KF został odznaczony kómandorją órde- 
ru Polonia Restituta z gwiazdą. 


Dekoracji zasłużonego obywatela do- 
konal osobiście p. wojewoda Kwaś- 
niewski. 


Ponadto na uroczystość przybyli pre- 
zydent miasta Kaplicki, J. M, rektór 
prof. dr. Kutrzeba, dr. Dziurzyński 1 In- 
ni znakomici goście. Jak się dowiaduje- 
my, stan prof. Kumanieckiego popra- 
wił się o tyle. że w ciągu najbliższych 
dni opuści on klinikę, 


Krwawy powrót 
z zabawy 


Na ul. Wielickiej w pobliżu rogatki 
rozegrała się weźoraj krwawa awantu- 
ra. Powracający z zabawy z Piasków 
Wielkich do Woli Duchacklej Adam 
Blach, Kuźma i Kurok wszczęli bójkę. 
Kuźma i Kurok rzucili się na Blacha a 
jeden z nich zadał mu cios nożem w o- 
kolicę krzyża, inny zaś złamał mu kilka 
dolnych kręgów. 

Ofiarę przewieziono do szpitala a 
sprawców pobicia aresztowano. 


Nagłe zgony 
Wczoraj o godz. 11 przed nołudniem 
wezwano pogotowie na ul. Blich nr. 3, 
gdzie zmarł nagle 55-letni profesor gim 
nazjalny. Edward Wohlmut. Zwłoki 
odstawiono do zakładu medycyny sądo- 
wei, celem ustalenia przyczyny zgonu. 


Po poł. wezwano pogotowie do ba- 
raków miejskich, na ulicę Barakową, 
gdzie zasłabła nagle 35-letnia Julja 
Chwastek, a po kilku chwilach zmarła, 


Zgon nastapi? wskutek gruźlicy i 
choroby serca. 
Wyjaśnienie 
Do wczorajszej naszej wiadomości 
o pożarze przy ul. Kobierzyńskiej za* 
kradła się przykra omyłka. Nazwisko 
naczelnika straży pożarnej brzmi: inż. 
Raki Ponadto na miejsce pożaru 
wyjechały trzy wozy, a nie trzy pluto= 
ny, jak omyłkowo podaliśmy. 


cit na przodownika. Przodownik w o- 


statniej chwili zdołał się uchylić i zo- 
stał tylko lekko uderzony, 

Dopiero przybyła telefonicznie za- 
alarmowana policia opanowała  sytu- 


aci 


Kilku najbardziej awanturniczych 
prowodyrów między nimi Romana Fi- 
jała i Stulika, aresztowano. Dziewoński 
korzystając z zamieszania zbiegł. 


Pobyt Karola Radka I Tarnowie 


Publicysta sowiecki odwiedził swą matkę i siostrę 


Znany publicysta sowiecki, Karol Ra» 
dek pochodzi, jak wiadomo, z Tarno: | 
wa a korzystając z pobytu swego w 
Krakowie postanowił odwiedzić swą 
matkę i siostrę, zamieszkałe w jego ro- 
dzinnem mieście. 

W tym samym czasie matka Radka 
ha wiadomość o przybyciu syna za 
mierzała udać się do Krakowa, by zo* 
baczyć się z nim, Radek spotkał się z 
matką na ulicy w Tarnowie. Scena ich 
przywitania się była bariz wzrusza- 


jąca i wywołała zrozumiałą sensację w 
całem mieście, 

W czasie swego pobytu w Tarnowie 
p. Radek zwiedził w towarzystwie 
pułk. Ścieżyńskiego fabrykę państwo- 
wych zwiążków azotowych w Maści 
cach, 

Po południu wrócił red. Radek wraz 
z pułk. Ścieżyfńskim do Krakowa. Wezo 
raj rano p, Radek w towarzystwie po- 
sla Miedzińskiego i pułk. Ścieżyńskiego 
wyjechał do Warszawy. 


Sprawcy napadu bandyckiego przed sądem 


„ Zajście po rozprawie w kurytarzu sądowym 


Jak już  wceżoraj zapowiadaliśmy, 
przed krakowskim 
odbyła się rozprawa przeciwko spraw= 
gom arbunku: w-Sobomowicach obok 
Swosżowic. Przed sądem stanęli dwaj 
robotnicy, Wojciech Kapka z Krakowa 
f Władysław” Janas Z * Kurdwanowa 
oskarżeni o tò, że w nocy z 6 na7 wrze- 
śnia ub. roku włamali się do chlewu 
Anny Maślankowej i skradli świnię war 
tości 120 zł. Kradzież zauważyła Maś- 
lankowa i wszczęła alarm. Na krzyk jej 
nadbiegł posterunkowy Bałka, a wów- 
czas Kapka dobył rewolweru i strzelił 
do policjanta, Na szczęście kula chybiła 

W wyniku pościgu aresztowani zo- 
stali obaj włamywacze. Kapka jest zna- 
nym policji włamywaczem, który odsia- 
dywał już kary więzienia 5 i 6 lat. Ja- 
nas odpowiadał z wolnej stopy. 

Pierwszy oskarżony przyznał się do 


winy i oświadczył, że kradzieży dokonał 


jakoby strzelał do policjanta. 
parł się winy, oświadczając, żesw kra» 
dzieży wogóle nie brał udziału. 

W wyniku rozprawy sąd w składzie 
so. Partyki, Horskiego i 
Kapkę na dwa lata więzienia i 
wieniem praw ob 


1 4 minigtracja 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 

ul, Pijarska 4 

Tel, Nr. 165-00 


od 11—! przed południem ł od 5—7 wieczorem. ADMINISTRACJA (dział sprzedaży pisma) od 9 rano — w południe |od 4—7 wieczorem — (dział 


Tragiczna śmierć 
czeladnika kamieniarskiego 


Donosiliśmy o tragicznej śmierci 18 
letniego czeladnika | kamieniarskiego 
$, p. Edwarda Chleblńskiego, Który w 
czasie kąpieli z pięcioma kolegami w 
miejscu zakazanem na Wiśle za kolekto 
rem na Dębiu zatonął. 

Po dłuższych poszukiwaniach uda- 
lo się zwłoki wydobyć i wczoraj popo- 
łudniu odbył się na cmentarzu rakowic- 
kim pogrzeb tragiczenie zmarłego. któ- 
ry lekkomyślność przypłacił życiem. 

Ten tragiczny wypadek powinien 
być ostrzeżeniem dla wielu innych, któ- 
rzy w podobnie lekkomyślny sposób 
przekraczają przepisy Magistratu o 
miejscach dozwolonych do kąpieli. 


Straszna omyłka 


Ofiarą straszne] pomyłki padła 19- 
letnia dziewczyna uliczna, Janina Praw 
da. zam. przy ul. Lenartowicza. Przy- 
gotowywała ona sobie herbatę i chcia- 
ła wlać sok, omyliła się jednak i nalała 
jakiegoś trującego płynu, Poczuła do- 
piero później boleści. 

Do Prawdy wezwano pogątowie. 
które udzieliło jej pierwszej pi cy. 


Skok z pociągu 


Straszny wypadek miał miejsce w 


sądem okręgowym |wraz z Janasem, wyparł się natomiast, | pociągu osobowymi, zdążającym z Bo- 
Janas wy* ichni do Tarnowa. 


Pociągiem tym je- 
chał-bez biletu 19-letni robotnik z Wierz 
chosławie. Mieczys'aw Głowacki. W 
pewnej chwili ujrzał on biletera 1 tak 


mudy skazśł |się przeraził, że wyskoczył z pedzące- 
ozba- | go pociągu, 
atelskich na lat 5,a|żeń na całem ciele. 


Doznał on ciężkich obra- 
W stanie bezna- 


Janasa uniewianił, Oskarżał pork. Par: |dziejnym odwiezlono go tym samym 
tyka. Kapkę bronił adw. dr. Schmitzer, | pociągiem do Tarnowa i odstawiono do 


a Janasa dr. Knoebel. Po rozprawie 
miało miejsce na korytarzu niezwykłe 


szpitala powszechnego. 


zajście. Janasa zaczepiła siostra Kapkii|7 TEATRU MIEJSK, Im, |. SŁOWACKIEGO. 


Poda rzucać pod jego adresem groźby 
o. chwili wyszedł Kapka, prowadzony 
przez policjanta. Na widok Janasa, Ka- 
pka rzucił się na niego z podniesionymi 
pięściami, 

Dzięki interwencji policjanta zajście 
szybko zlikwidowano. 


Ogrodnicy sprawcami napadu 


Sąd wymierzył im karę więzienia 


Na folwarku w Łagiewnikach pòd 
Krakowem zatrudnieni byli w maju ub. 
roku dwaj ogrodnicy, Ludwik Kobut i 
Józet Polewczyk. 

W kilka dni po przyjęcia ich do pra* 
cy włamali się do zabudowań folwarku 
i usiłowali dokonać kradzieży. W tej 
chwili zbudził się właściciel majątku, 
Wówczas Polewczyk zagroził mu nożem 
a po dokonaniu rabunku zbiegł. Za czyn 
ten został Kobut skazany na dwa lata 


włęzienia. 

Polewczyk zbiegł na teren wojewódz 
twa kieleckiego, gdzie dokonał kilku no- 
wych kradzieży, Wreszcie ujęto go i 
odstawiono do Krakowa. 

Wczoraj stanął on przed sądem. 
Polewczyk przyznał się do winy, Sąd 
w składzie s. o. Partyki, Horskiego i 
ŹZmudy skazał go na 15 miesięcy więzie* 
nia. Oskarżał prok. Stawarski, bronił 
adw. dr. Knoebel, 


pami 


Skutki burzy 
w Krakowie 


Wczoraj późnym wieczorem szala* 
ła nad Krakowem silna burza, która 
wyrządziła znaczne szkody. Między in- 
nemi złamane zostało drzewo przy ul. 
Potockiego. które przewróciło się i za- 
tarasowało jezdnię, Wezwana straż 
ogniowa przeszkodę usunęła, 

W domu przy ul. Starowiślnej nr. 32 
zerwała burza rynnę pół meta długo- 
ści. Na szczęście nikt nie uległ obraże- 
niw Pozatem burzą wyrządziła znacz- 
ne straty w agrodach i 
wafnych. zwłoszoza pa ne 


| 


Radioprogram. 


11,50, Program na dzień bieżący. 11.57, Sy- 
pa czasu. 12,5, Płyty gramofónowe. 12,25, 
rzegląd Prasy. 12.35. Płyty gramofonowe. 12.55 
Dziennik południowy z Warszawy. 15,00. Płyty 
gramofonowe. 16.00. Koncert popularny, 17,00. 
Odczyt ze Lwowa. 17.15. Świetlica strzelecka, 
11.30—18.35, Transmisje 2 Warszawy 18.35, Re» 


ohal wiolonczelowy, 19.20. „Stary Kraków", 
gawęda w opr. de. J, Dobrzyckiego. 19,35. R 
maiłości. 1940. 


22.00. Recital torlebisnowy. 


U 


| Stawaimy do P.0.$. 


jù 
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oa | strasziym wypadku, jaki miał mi 


Dziś wieczorem powtórzenie  s/wancyjnej 
sztuki Jerzego Tepy „Fritulejń Potu” Publicz 
ność na dotychczasowych prz, 1" „M ża- 
pełnia widownię teatru, z enie asku- 

tije światne wykonanie zespolu * owskiej 
z p, Ireną Kichlerówną, odtwórczj nią tytuło- 


wej roli kobiety - szpiega. 


NOCNY DYŻUR APTEK, 
Apteka pod Słancem* — pon A. B. 43, 
A 


Apteka w Dębnikach* — ul. „puiekiej 3. 
ZApieka pod Złotym Orlem* — ul. Krakowska 9 


Apteka = uli Mogilska 16. 
W Podgórzu — „Apteka pod Orleru" — Plac 
Zgody 18. A 


REPERTUAR TEATRÓW 
TEATR M. IM. 1. SŁOWACKIEGO - 
20-6] „Friuleln Noktar 
TEATR A = o godz * 
910 „Król pi oraż rewia J3} u 
to mnie bierz" 


REPERTUAR KIN. 
ADRIA, + „Biala trucizna". 
APOLLO: = „Wesoły karawaniarz" 
ATLANTIC = „Blękitny Punai“ 
DOM ŻOŁNIERZA: — „Nieznośna Fifi“ 
PROMIEŃ; — „Taka słodka dziewożyna jak í 

i „Romańs z borucznikii 

SŁOŃCE: -~ „Hallo. I 


0 godz 


æj i 
sz 


„Hallo. Berlin! * 
jazda" 


Przed tygodniem donosi! 


00. Transmisje z Warszawy, [NA Dębnikach przy ulicy Wygranej 5. 


gdzie 3-letni synek urzędnika pocztowe 
go, Jan Palusiński, w czasie zabawy w 
kuchni ściągnął na siebie garnek z wrzą 
cem mlekiem, 

Nieszczęśliwe dziecko doznało skut- 
kiem wypadku straszliwych poparzęń 
na całem ciele i w ciężkim stanie odwie 
żiono je do szpitala św, Kazar 

Jak się dowiadujemy 
we dziecko wśród okropnych 
zakończyło życie 


 CERRPACE ZONY OTTO R E SE ZETOR TOS ZOE 


Francja ma najwięcej 


Prasa londyńska domaga się rozbudowy floty angielskiej 


Londyn. 17 lipca, 

(sb) W związku z przybyciem eska- 
dry włoskiej do Londynu. prasa angiel- 
ska bije obecnie na alarmı wskutek rze- 
komego niebezpieczeństwa, jakie grozi 
obecnie Londynowi w razie podobnego 
najścia samolotów wojennych. 

Prasa angielska przeraziła się zwła- 
szcza słów gen. Balbo, który oświad- 
czył, że w przyszłej wojnie będzie on 
zawsze stosował loty grupowe, a nigdy 
pojedyńcze loty samolotów, W zwiazku 
 ERIDSZASE NOTKE. E TR] 


List matki, 


której córka zaginęła 
Wyszków, 17 lipca. 
Przed 9 miesiącami zaginęła zamie- 
szkała w Wyszkowie panna Estera 


Brzozówna. Mimo poszukiwań, dotych- 
czas nie zdołano jej odnaleść. Zrozpa- 
Tera matka nadesłała nam następujący 

Ist: 

Najukochańsza Estusiu! 

+  Opuściłaś nas, Postawiłaś kropkę 
nad dawnem Twojem życiem, ale pa- 
miętaj, że zraniłaś. i to bardzo dotkli- 
wie, serce Twojej matki. Ciągłe trwa- 
nie w niepewności jest męką, której nie 
jestem w stanie wyrazić, Masz prze- 
cież czułe serce, powinno Ci przemówić 
do świadomości, ze swojem milczeniem 
zadajesz mi głębokie rany. Napisz tyl- 
ko EA słowa o sobie, a będą balsa- 
mem 


Twoja matka, B. Brzoza. 


„Skarga apelacyjna 
„łódzkiego Matuszki 
U Warszawa, 17 lipca. 
W dniu wczorajszym wpłynęła do 
sądu apelacyjnego w Warszawie skarga 
odwodowa Jana Drewicza, zamachow* 


ga kolejowego z Łodzi, o.którym nie* |4 


dawno pisaliśmy obszernie. + 

Jak wiadomo, przyznał się on do wi- 
ny, 'oświadczając, . że -niepowodzenia: 
życiowe pchnęły go do zbrodni. Sąd 
okręgowy w Łodzi skazał Drewicza na 
8 lat wiezienia. 


TXERISS 


samolotów wojennych | 


z tem prasa londyńska podkreśla. że w 
statystyce, jaką posiada Liga Narodów, 
Anglia znajduje się zaledwie na piątem 
miejscu i w razie wojny narażona jest 
na wielkie niebezpieczeństwo. 

Jak się okazuje. na pierwszem miej- 
scu stoi Francja, która posiada 3.000 sa- 
molotów wojennych. Stany Zjednoczone 
2,351. Japonja 1939, Włochy 1507 a: An- 
glia 1434, A 

Największą ilość samolotów w służ- 
bie cywilnej posiadają Stany Zjednoczo- 
ne bo 7.330 aparatów, Francja 1.600, 
Anglia 981, Włochy 578, 

Niemcy wogóle w tej statystyce nie 
są uwzględnione, albowiem „nie mają 
prawa* mieć samolotów wojennych. 
Jak wiadomo, mają oni jednak wielką 
ilość samolotów cywilnych, które w 
każdej chwili mogą być przebudowane 
na samoloty wojskowe, 

Od roku 1926 Francja podwoiła swą 
tlotę wojenną. wyprzedzając znacznie 
Anglię. Obecnie prasa angielska bije na 
alarm z tego powodu i domaga się 
znacznej rozbudowy lotnictwa, 


MŁODOŚĆ 


ZACHOWUJĄ 


Pieć osób oblał kwasem solnym 


Straszna zbrodnia młodego robotnika, 


który bez żadnego 


powodu napada na swych znajomych 


Warszawa, 17 lipca. (Niewiadomski. Niewiadomski wszczął z 
Dom przy ul. Ossolińskich 23, stał się |nimi kłótnię, poczem nagle doby? bute- 
wcozraj terenem niezwykłego zajścia. jleczkę z kwasem slarczanym oblał ich 
Do zamieszkałego tam handlarza Cze- |jgryzącym płynem, Arbuziak i Kzyżarń 
sława Arbuziaka i Apolonji Krzyżań- |ska doznali poparzeń rąk i głowy, 
skiej przyszedł 21-letni robotnik Jan Na straszny krzyk poparzonych zbie- 
0000001 )(6002000600000000050000€, 


Palączu, jeśli dotychczas nie spróbowałeś patentowanych tutek (gilz) 


„DWUUSTN IK I*.. 


nie zaznałeś prawdziwej emocji w paleniu. 
à Fabryka Gilz Patentowanych v 


JAN. PIOTROWSKI 
WARSZAWA 


Postrzeliła męża, który się nad nią znęcał 


Ponura tragedja 


maltretowanej mężatki — Młodą 


kobietę wypuszczono na wolność 


Warszawa, 17 lipca. 


W domu przy ul. Szkolnej 2, miesz-|nego razu zwichnął jej nawet szczękę 


kali od dłuższego czasu małżonkowie 

Zygmunt i Kazimiera Mieczyńscy. 
Pożycie ich nie należało do zgod- 

nych. Mieczyński stale wracał do do- 


Siraszliwa zemsfa uwiedzionej 


Młodego mężczyznę odwieziono do szpitala 


Warszawa. 17 lipca. 

W dniu wczorajszym wezwano po* 
gotowie ratunkowe do jakiegoś męż- 
czyzny, który został oblany kwasem 
solnym, 

Jak się okazało, był nim 29-letni Jó- 
zef Ruszkowski. Doznał on strasznych 
poparzeń całej twarzy i rąk. Wszczęte 
w tej sprawie dochodzenie ustaliło na- 
stępujące okoliczności zajścia, Ruszkow- 
ski został oblany przez swą byłą narze- 
czona Katarzynę Znajdkównę. Ruszkow= 
ski poznał ją przed trzema laty. Po pew* 
nym czasie wprowadził się nawet do 


Przemytnicy zamordowali 4 osoby 


M >sigauisica zbrodnia mad Dniestrem 


Kiszyniów, 17 lipca. 
W pobliżu granicy sowieckiej nad 
strenmi zauważył jakiś wieśniak wy- 
z ziemi rękę ludzką. O odkry- 
wem zawiadomił on władze, które 


ciu 


wszczęły dochodzenia. Odkopano wkrót-| Rosji sowieckiej. 


ce cztery ciała ludzkie, 

Przybyła komisja lekarska ustaliła, 
ystkie cztery osoby zostały za- 
ne. Nafpierw ogłuszono je cio- 
jakichś tępych uderzeń, a następ- 


mu pijany i bez powodu bił żonę, Pew-|nie, że ją zabije. 

Przerażona 
się w broń, 

Wczoraj znowu przyszedł do domu 
w stanie podchmielonym i wszczął kłót* 
nię z żoną. Rzucił się on na nią i chciał 
udusić. 

Ostatnim wysiłkiem Mieczyńska wy* 
ciągnęła z pod poduszki rewolwer I 
strzeliła w kierunku męża. Mieczyński 
został ranny w pierś, Żona chciała zbiec 
do sąsiadów, jednak Mieczyński pogonił 
zą nią. Został on przez sąsiadów obez- 
władniony. 

Mieczyfska została aresztowana lecz 
po przesłuchaniu zwolniono ją. ponieważ 
jak się okazało, działała w obronie 
własnej, 

Rannego Mieczyńskiego pogotowie 
odwiozło do szpitala. 


niewiasta zaopatrzyła 
i poranił ciężko w głowę. W obu wy- 
padkach musiało wówczas interwenio- 
wać pogotowie. 

Ostatnio Mieczyński znów groził żo- 


domu jej rodziców i miał się wkrótce 
pobrać z Znajdkówną 

Tymczasem jednak począł on zwle- 
kać z terminem ślubu, aż w końcu po- 
stanowił zupełnie zerwać z dziewczyną. 
Wyprowadził się więc od niej i zamiesz- 
kał u swojej siostry, Wówczas Znajd* 
kówna zapałała zemstą. 

Wczoraj spotkała go na ulicy i obla- 
ła kwasem solnym. Ruszkowskiego od- 
stawiono do kliniki ocznej. albowiem za- 
szła obawa, że straci on wzrok, 

Za Znajdkówną policja wszczęła po- 
szukiwania. i targnął się 

Warszawa, 17 lipca. 

Na Grzybowie rozegrała się w dniu 
wczorajszym krwawa tragedja. W do- 
mu przy ul. Grzybowskiej 7 mieszkała 
28-letnia Leontyna Kardelewiczówna, 

Niedawno poznała Leontyna pewne- 
go mężczyznę, który się do niej począł 
zalecać. Był nim 32-letni Władysław 
Niezbuchowski, nienstalonego narazie 
miejsca zamieszkania i zawodu. Karde- 
lewiczówna nie miała jednak zamiaru 
wyjść za Niezbuchowskiego. 

Wreszcie przed kilku dniami Niezbu- 
chowski oświadczył się jej oficjalnie. 
Dziewczyna odmówiła mu. 


nie uduszono, 

Dochodzenie ustaliło, że morderstwa 
dokonał niejaki Budnaru wraz z cztere* 
ma swymi pomocnikami. Ofiary ich 
chciały przedostać się przez Dniestr do 
Za przemycanie ich 
dali oni Budnarowi 20.000 iei. 

Budnaru przypuszczając. że klijenci 
jego posiadałą przy soble jeszcze go- 
tówkę, zamordował ich przy pomocy | 
przyjaciół i obrabował, 


gli się domownicy. którzy usiłowali do- 
konać na zwyrodnialcn samosądu. Do- 
piero przybyły policjant wyratował go 
z opresji. 

Przybyły lekarz pogotowia opatrzył 
poparzonych jak i Niewiadomskiego. 

Jak się okazuje, dokonał on swego 
strasznego czynu bez żadnej istotnej 
przyczyny, przyczem nie jest to jego 
pierwsza sprawka. 

Przed czterema miesiącami, oblał on 
kwasem siarczanem sąsiadkę swą |Józe- 
fẹ Kostrzewę i brata jej Marjana, Przed 
tygodniem oblał niejakiego Antoniego 
Mroczkowskiego, 

Niewiadomski zostanie pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej. 
EESO DO PY ZARZECZE 


Straszny pożar okrętu 


Nowy York, 17 lipca. 

Statek cysternowy „City Petrol Ser- 
vice* z Wilmington w Karolinie półno= 
cnej, padł pastwą pożaru, 

Burzliwe morze utrudniło akcję ra- 
tunkową dwuch okrętów, które przyby 
ły na pomoc. Dotychczas uratowano 
16 ludzi. 

Na pokładzie płonącego statku znaj- 
duje się jeszcze 21 ludzi załogi wraz z 
kapitanem. 


Straszne zderzenie 


samolotów 


Ateny, 17 lipca. 

Nad lotniskiem ateńskiem Tatoi pod 
czas obywania ćwiczebnych lotów ze- 
społowych dwa samoloty wojskowe 
zderzyły się w powietrzu, w wyniku 
czego jeden z samolotów doznał oder- 
wania skrzydła i runął na ziemię, grze- 
biąc pod swemi szczątkami pilota i ka- 
pitana Mallaros'a. 


k Drugi samolot wyszed? bez szwan- 
i 


Krwawa tragedja miłosna w Warszawie 


JHłody mężczyzna zastrzelił ukochaną 


ma swe życie 


W dniu wczorajszym zjawił się po- 
nownie u Leontyny. Jaka była treść ich 
rozmowy nie ustalono. Dopiero po kil- 
ku godzinach, gdy jeden ze sąsiadów 
wszedł do mieszkania krawcowej, ujrzał 
straszny widok. Na podłodze w kałuży 
krwi leżały ciała Leontyny I Włady- 
sława. Wezwano niezwłocznie pogota- 
wie. Prawdopodobnie po  sprzeczce 
strzelił on do dziewczyny, poczem usi: 
łował odebrać sobie życie. 

Leontyna już nie żyła, 

W stanie ciężkim odwieziono Niezbu- 
chowskiego do szpitala. 


ZZERZYY 


Równomierne opalanie gwarantuje 


Hrem Mionarom 
MM ONNEN 


Minież 
Na wesoło! 


Pan Kapuściński wybiera się na posiedzenie. 
Zegna się czule z żoną i mówi: 

— Możliwe, że będę bardzo zajęty, że po- 
sledzenie się przeciągnie. W każdym bądź ra- 
zie, gdybym nie mógł przyjść na kolację, przy- 
ślę ci list, 

— Zbyteczne, List już znalazłam w kiesze- 
ni twej marynarki. 

— Jakto? A któż ci pozwolił otworzyć?.., 

— Mój kochany, przecież na kopercie był 
mój adres... 


M 


+. 


x 

Hawryła Pyciuk, dzielny ułan z okolic Łuc- 
ka upił się niesłychanie wskutek czego nie mo- 
że dosiąść konia, Wzywa więc na pomoc wszyst- 
kich świętych: 

— Mykito cudotwórny, pomóż! Hop! Nie 
poszło! Święta Praksedo, pomóż! Hopi Ach, 
szczob bis mene porwał! Święty Kiryle, pomóż! 

Za każdym razem dzielny wojak zsuwa się 
z siodła, Zaklęcia nie pomagają. Nagle podsko- 
Szył, ale z takim rozmachem, że przeleciał nad 
koniem i spadł z drugiej strony, Zrywa się więc 
1 krzyczy; 

— Hola, pomagajcie, ale nie wszyscy razem! 

x» 


© 

Pani Gancegal kupuje buciki Ogląda je, 
przymierza, ale nie może ukryć niepokoju, 

— Niech pani będzie spokojna — mówi 
mistrz szewcki — Te pantofelki są wyjątkowo 
wygodne. 

— To nic nie znaczy. Ja zawsze okropnie 

przez pierwsze trzy dni 

— 0, na to jest prosty sposób. Niech je pa- 
ni włoży dopiero w czwartym dain 

r 
LJ 

— Zapiąujesz się podobno do klubu? 

— A tak, mam zamiar, 

— Do jakiego, jeśli wolno zapytać? Do nar- 
dłarzy, myśliwskiego wioślarskiego ;tenisowego? 

— Właściwie chciałem się ciebie poradzić, 
gdyż nie wiem, który z prezesów jest bardziej 
ustosunkowany i może ndzielić skuteczniejszej 
protekcji w uzyskaniu posady, 
"rea AP PY 

— Kledy nareszcie zapła mi pan komi 
me? — pyta gospodyni lokatora-literata, 

— Natychmiast po otrzymaniu honorarjum 
za powieść, którą napiszę, kiedy wpadnę na do- 
bry pomysł, 


za 
— Ale z twoim rozwodem to poszło jakoś bar 
dzo szybko, 
— Rzeczywiście. Musieliśmy przerwać podróż 
poślubną, ażeby stawić się na czas na termin roz 
prawy rozwodowej. 


Higjena na letniskach 


W odmiennych warunkach czyhają 
na nas niebezpieczeństwa 


Wyjazd na odpoczynek letni nieraz 
bywa połączony z przykrościami, nie 
spotykanemi zupełnie w mieście. Mamy 
na myśli nieszczęśliwe wypadki, na któ- 
re narażone są nietylko dzieci, ale i do- 
rośli, 

Do najczęstszych wypadków należy 
zaliczyć skaleczenie. Zazwyczaj nie 
zwraca się na ten pozorny drobiązg 
uwagi, gdy tymczasem skaleczenie, wła- 
śnie na wsi, 

może mieć tragiczne skutki, 
Do ranki może bowiem dostać się zie- 
mia, a wówczas należy zawsze liczyć 
się z możliwością przedostania się do 
ramy zarazka tężca, który specjalnie lu- 
bi lokować się w ziemi. Dlatego też na- 
tychmiast po skaleczeniu należy przed- 
sięwziąć środki zaradcze. Ranę należy 
dokładnie opłukać z brudu, przemyć spi- 
rytusem, a następnie zajodynować i 
obandażować. Pamiętać należy, że za- 
rażenie tężcem 
może spowodać śmierć. 

Ukąszenie psa również może mieć 
przykre następstwa, albowiem poza 
możliwością zakażenia może być jeszcze 
ewentualność 

7 zarażenia się wścieklizną, 
gdyby pies był chory. Dlatego też, po 
nałożeniu opatrimku należy natychmiast 


KRYNICA -ZDRÓJ 


PENSJONAT „ŚWIT“, ul, JASNA 
8 min. od Nowych Łazienek 
pod zarządem D-rowej Ireny Gni 
lęća pokoje słoneczne — kuchnia amna. ze 
Ba ąz Balkony i taras do werandowania, 


dowiedzieć się o stanie zdrowotnym psa. 

Przy sińcach i guzach, spowodowa- 
nych jakimś urazem, należy robić okła- 
dy z zimnej wody, którą trzeba często 
zmieniać.Gdyby guz nie ustępował 

trzeba zrobić oklad z wody Burowa, 
zmieniając co 4 godziny. 

Przy powierzchownem zdarciu na- 
skórka należy rankę lekko zajodynować. 
Przy odparzeniu nogi dobrze jest wy- 
moczyć ją na noc w wodzie z sodą i po 
wysuszeniu 

posmarować pastą Lassara, 
na dzień zaś zasypać talkiem. 

Wydałoby się, że są to rzeczy pro- 
ste, które znane są wszystkim. Tak jest 
też przeważnie. Ale wszyscy bagateli- 
zują sobie te drobne ranki, urazy i od- 
parzenia, nie zdając sobie sprawy, jak 
bardzo tragiczne może to mieć następ- 
stwa. Dlatego też te kilka rad, które po- 
wyżej przytaczamy, służyć winny do 
przypomnienia wszystkim, jak mają za- 
chowywać się na letniskach. 3 


U ludzi z nieuregulowanem  działa- 
niem serca, szklanka naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka - Józefa stosowana 
codziennie z rana naczczo powoduje lek- 
kie wypróżnienie. Zalec. przez lekanzy. 


| 
e 


KAMIENICA |1-piętrowa, piękna z ogrodem, po- 
trzeba gotówki 8,500 zl, sprzeda Tranzakcja, 
Katowice, Kościuszki 2. 


DOMEK NOWY 3 ubikacje, 1080 m” parceli 
bardzo tanio sprzeda biuro „Tranzakcja“, Ka- 
towice, Kościuszki 2. 


DOMEK NOWY 3 ubikacje, ogrodu m 
4500 z2}, sprzeda Górnośi, biuro ŚTesłuakcjat 
Katowice, Kościuszki 2. 


POKÓJ, kuchnia z kompl. urządzeniem, sy- 
pialnia dębowa, korzystnie na sprzedaż, lnfor- 
mael pz Święty, Wielkie Hajduki, 3-go 
maja 13. 


ŻĄDAJCIE w sklepach tytoniowych gitz do. 
poc pod nazwą „Kryzysowe* fabryki 
ai I ok, . 25 sztuk — 5 gr. 
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las obok, — Ceny bardzo przystępne. 


WSPANIAŁE OSTRZE DO GOLENIA 
„GŁADZIK* 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE, NA- 
PRAWDĘ DOBRE cena 35 groszy GŁÓ- 
WNY SKŁAD Kraków, WIŚLNA 6, DRO- 
GERIA HYLA.. , ; 


IWONICZ Pensjonat „ZOFJÓWKA*, pokoje sło- — 10 groszy. 

ECO P AE a „bw Nae aea 

= centralne położenie, wolne od kurzu. Sti- 
lowa. 


ENERGICZNE 1 INTELIGENTNE OSOBY. Za- 
pewniony byt do 1000 zł. miesięcznie. Informa- 
cji udziela T-wo Bankowe w Grodnie przy ul. 
FHowera 9. 9—8 


LEŻAKI PO 6,70, koce, sienniki, dywany, lino- 
leum, ceraty, M HALPERN Kraków, Poselska 18 


KAMIENICA I-piętrowa 13 ubikacji, pólmorgo- 
wa parcela za 9000 zł, okazyjnie sprzeda 
„Tranzakcja“, Katowice, Kościuszki 2. 


sta, przystojna, umiejąca ładnie cerować. Zgło- 
szenia Express, Pijarska 4. „Pawlus“. 


POSZUKUJĘ KAPELI od 4-ch do 5-ciu ludzi 
od zaraz. Reflektuję na siły pierwszorzędne. 
Zgłoszenia z fotografją i podaniem gaży; Ka- 
wiamia „Grand“, Król..Huta, Wolności 34, 


Polsko -czeska 
produkcja dźwiękowców 


W tych dniach przyjechał do War- 
szawy słynny reżyser czeski Mac 
Fricz, by wspólnie z reż. Michałem Wa 
szyńskim zrealizować pierwszy dźwię- 
kowiec mieszanej produkcji polsko-cze- 
skiej p. t. „Dwanaście krzeseł”. Przed- 
stawiciel „Expressu Ilustrowanego" nie 
omieszkał zwrócić się do niego po wy- 
wiad. F 

— Jak się panu podoba idea mie- 
szanej produkcji polsko-czeskiej? 

— Jestem jej entuzjastycznym zwo- 
lennikiem, bo mam głębokie przeświad- 
czenie, że zespolenie twórczych sił na- 
rodowych dwuch bratnich szczepów 
słowiańskich niewyczerpanych kultu- 
ralnie, może dokonać rzeczy wielkich. 
Próbą sił wzajemnych możliwości na 
gruncie filmu będzie „Dwanaście krze- 
sel“, jak pan wie, komedja dźwiękowa 
z waszym Adolfem Dymszą i naszym 
Vlastem Burianem. 

— Co sądzi pan o scenarjuszu? 

— Scenarjusz jest wprost kapitalny. 
Uważam, że żaden film dotychczas nie 


miał tak „filmowego“ scenarjusza, jak 
„Dwanaście krzeseł"! Gdybyśmy mogli 
go zrealizować z amerykańskim rozma 
chem, gdybyśmy dysponowali środka- 
mi technicznemi, któremi dysponują wy 
twórnie amerykańskie, film ten byłby 
arcyrewelacyjny, Oczywiście, również 
w naszych możliwościach mamy ambi- 
cię stworzenia rzeczy, wyrastającej 
wysoko ponad poziom naszych: możli- 
wości technicznych. 1 stworz; 1 
— Co sądzi pan o artys 

skich? A 

— Jestem za krótko w Polsce, abym 
mógł wygłaszać zdanie ugruntowane 
doświadczeniem. Zdołałem jednak już 
się zorjentować, że Pogorzelska i Dym- 
sza, to artyści wielkiej miary, którzy 
wespół z* Vlastą Burianem mogą olśnić 
europejską: a więc tę najbardziej wy- 
bredną t artystycznie wyrobioną puž 
bliczność. 

— Jakie plany ma pan na przy* 
szłość? | 
_ — Po udanym  debjucie „Dwunastu 
krzeseł“ zaczniemy produkcję ciągłą 
polsko - czeską. 

— Planuję sobie, że następne filmy bę: 
dziemy nagrywać w wersji polskiej w 
Warszawie, a w wersji czeskiej w Pra- 
c dodał na zakończenie p. Mac 

ricz. 


pol- 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szoter Paweł 
EA u którego znalazła chwilowy przy- 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechetnie do Ra- 
ieckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Ee eS Mi 

aweł Przybor, który w, międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej że służby dziewczynie za- 
proponował tr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy 

Sprzedawszy patent udaje się z Micha- 
tem do Zakopanego. 

Tu poznaje Romę Rysińską, 


Aktor, który był trochę w złym hu- 
morze, odburknął: 

— Nic dziwnego, tamte trzy panie 
siedzą spokojnie i przyzwoicie, pod- 
czas gdy ty narzucasz się formalnie 
mężczyznom. Nie sztuka w takich wy* 
padkach mieć „powodzenie!“ 

Oboje posprzeczali się nieco na ten 
temat. 

Również i przy kolacji w pensjona- 
cie siedzieli zadąsani, bocząc się na 
siebie. 

Po wieczerzy, gdy całe towarzystwo 
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LLL 
głabym się obejść? 


Napisał Andrzej Zański| — Sądzisz — przerwał jej Wiński-- 
z : że Przybor jest rzeczywiście aż tak 
poczęło się rozchodzić, zatrzymała bogaty? 


Roma Wińskiego słowami: 

— Zaraz zejdę do ogrodu, poczekaj 
na mnie! 

Gdy przystojny amant wszedł do 
ogrodu, panna Rysińska czekała już na 
niego w małej altance, oplecionej dzi- 
kim chmielem. 

— Wciąż jeszcze jesteś na mnie za- 
gnlewany o tego lotnika? — zapytała 
Roma aktora. 

Ten zaś wybuchnął: 

— Qwiżdżę na tego całego lotnika, 
tu chodzi o inne rzeczy!.. Zciągnęłaś 
mnie do Zakopanego, obiecując, że spe- 
dzimy razem uroczy miesiąc, a tym- 
czasem tolerować muszę nieustannie te- 
go eks-szofera Przybora, twojego na- 
rzeczonego... Czy po to mnie tu wpro- 
wadziłaś 

Lekki uśmiech triumfu zakwitnął na 
zmysłowych wargach Romy. 

— Jesteś zazdrosny, to znączy ko- 
chasz. mnie jeszcze... Jakże jestem 
szczęśliwa!... 

Artysta rzucił się niecierpliwie: 

ri Nie rozumiem doprawdy twojei 
gry 

— Przecież to jasne... Kochamy się 
wprawdzie, lecz, niestety, nie możemy 
się pobrać: ja mam pewne wymagania 


— Bądź pewny — wyznała Roma— 
że dowiedziałam się dokładnie o jego 
materjalnem położeniu... Wprawdzie 
gotówkę, jaką posiada, wnet wyszas- 
tam, lecz poza nią posiada Przybor ja- 
ko dyrektor mającej powstać  fatryki 
samochodów pensje kilkudziesięciu ty- 
sięcy złotych rocznie — a pozatem t 
dział w zyskach przedsiębiorstwa... 
Starczy więc i dla mnie, a nawet i dla 
ciebie, jeśli zgrasz się kiedyś w. karty 
i będziesz zmuszony rozglądnąć się za 
gotówką. 

Ten ostatni argument przekonał do 
reszty Wińskiego, 

Piękna jego twarz wypozodziła się, 
a ręka ujęła dłoń panny z delikatną 
pieszczotą. 

— Mniejsza © mmie — zaprotesto- 
wał — Wiesz przecież, że w żadnym 
wypadku nie przyjąłbym od ciebie pie- 
niędzy... Pozatem jednak masz rację. 
Jesteś cieplarnianą egzotyczną rośliną, 
potrzebującą dużo wygody 1 starania, 
których nie mógłbym ci zapewnić... Je- 
stem zadowolony, żeś znalazła w Przy- 
borze człowieka, który będzie cię uw 
miał oprawić w ramki, na jakie zasłu- 
gujesz. 

— À pozatem — uzupełniała go Ro- 


my kochankami, aczkolwiek wyjdę na-ftak jak dawniej, choć nieco ostrożniej i 
wet żamąż za człowieka, który zapew-| nic już nie stanie na przeszkodzie na- 
ni mi ten dobrobyt, bez jakiego nie tmo-|] szej miłości... 


Wiński przyznał po chwili milczenia: 

— Trzeba ci przyzmać, że posiadasz 
niemało sprytu, wynalazłszy sobie ta- 
kiego Przybora jako parawanik,.. Dja- 
belnie jesteś niebezpieczna... Ale i po- 
nętna również. 

Objął ją lekko ramieniem. 

Roma wyrwała my się z objęcia. 

— Nie tu... Mógłby ktoś zobaczyć 1 
skandal byłby gotowy.. Wyobrażam 
sobie minę Przybora gdyby się dowie- 
dział, że zaskoczono nas  inflagranti... 
Musisz być ostrożniejszy.... Nie ru. 

— Więc gdzie? — szeptał gorąco 
mężczyzna — Mam przyjść dziś w no- 
cy do twego pokoju?.. 

Wargi Romy nabrzmiały 
wością. Mocno ścisnęła dłoń 
szowi i powiedziała: 

— Dobrze, przyjdź do mnie! po pół- 
nocyl. Tylko uważaj, żeby cię nikt nie 


zmysło* 
towarzy- 


zobaczył... I zachowuj się cielio, by nie 
posłyszała nas z sąsiedniego pokoju 
matka... 


Ostra luna światła przecięła gęstnie- 
jący mrok. To pod willę zajechał samu- 
chód Przybora. 

Porażona Światłem reflektorów pa* 
ra zerwała się z miejsca. 

— Paweł wrócił szepnęła Kom 
— musimy się rozstać.. Więc pamietaj: 
dziś po północy w moim pokoju! 

Poczem przebiegła — Świecąc śnie% 
ną suknią, niby biała pochodnia — orzet 


wy 


ito dość wysokie, a ty nic, prócz dłu- 
gów. W takich warunkach małżeństwo 
nasze stałoby się prawdziwą męką dla 
nas dwojga. Czyż więc nie będzie roz- 
tropniej jeśli w dalszym ciągu zostanie* 
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ma — będzie Paweł i pod innym wzglę-| trawnik i klomby i dopadłszy do 
dem idealnym dla mnie mężem... Mało|siadającego z wozu Pawła zawołała” 
sprytny, łatwy do opanowania, pogrą* 
żony w pracy, pozostawi mi wiele swo- 
body.. Będziemy się mogli spotykać 


(Dalszy ciąg jutro) 
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YRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


Napisał JAN BILEWICZ. f 
= s 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Ela Robertson. piękna woltyżerka | Rex 
slynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

W pieknej woltyżerce kocha się skry- 
de klown Friko ; 

Po występie El, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ozól- 
nego przerażenia | traci obie ręce. 

zieniec „ze szramą* s7n magnata 

ląskiego, Edmund Staniecła, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 

Tymczasem do Słanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca, Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

ec namawia Edmunda, aby zerwał 
x cyrkówką i ożenił się z Regą  Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkursi 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyly 
łączna nagrode w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 


uliczny fotograf wysyła za rednictwem 
zakładu fotogralicznego „Aidaw fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, dy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 
Ela uzyskuje pierwsza nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. + 
Mie Nastepnego dnia Ela spotyka się ze 
mr sfrzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
pecie restauracji „Irocądero”. Lewański 
grzyrzcka że pomoże lej w uzyskaniu 
ybkiej rehabilitacji 
tym czasie Lewa: 
fa L zamyka za sobą drzwi, 
Podczas szamotania się rozlega się strzał 
4 Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
przerążona ucieka. 
Ja otrzymuje wreezcie zaszczytny ty- 
tuł Miss Polonji i rozpoczyna nowe życie. 
Zgłasza się do niej reżyser Ralieki; pro» 
ponując jej wielką rolę w filmie, 

Ela przyimuje te propozycję. Ralicki 
namawia Ele aby z,nim-wyjechałazagrani- 
ce. gdzie uczyni z niej wielka gwiazde fil- 


mową. k 

Stega udaje sie do Rallckiego. by szcze- 
rze z nim pomówić 

W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotograiję Eli zadedykowana Ralie- 
kiemu. Stega rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stege I mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęzi, który pisze. że oput- 
szcza ją na zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłaki. 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
| udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 

emu Obecnie więc zmiegia zdanie o wy- 
leżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowaną pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 


przybywa do Eli 


Rali iaduje «ię jem, że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby- 
Wa mw |fyrajekttyzi Bośelu Fłvofety Rażpvee 
udaje się więc niezwłocznie do niego. by 


książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skrzdła mu brylanty, 

Okazuje sie bowiem, że książę Pieczor- 


ski wrócił do Emmy Schneider i chce lą 


uchronić od aresztu. 

Ralicki udaje sie tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który iest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli”. Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje wreszcie zwolniona | wyjeż- 
dża z Ralickim na Semmering, 

Na przyjęciu u lady Winston mowa jest 
o mister Iksie. Młody przemysławiec Wal- 
den ręczy, że go ujmie, 

Gdy Ela opuszcza Fotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce. Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpja“. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Urania. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac, szczegóły. 

Renner odwiedza wytwórnię „Uranja'. 
Podczas rdzmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący Pa- 
lec u prawei ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolię perto- 
wa o milionowe wartości. 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharalkteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perły, Nazajtstrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Ukryty w gabinecie przemysłowca Mister 
Iks gotuje się do akcji, Nagle słyszy, że do 

któś się zakradł, 
askuje Wałdena jako oszi- 
lo aresztowania , Mokrego 


Rudolfa", 
Bis i jej partner nagrywają scenę DO- 
catunku. 


A 

Partner Eli, nigdy nawet podczas 
najbardziej podniecających scen, nie 
przekroczyl tych granic, które nakre- 
Śliła mu rola. Pomimo żaru, który do- 
strzegał objektyw aparatu kinemato- | 
graficznego, Ele czuła zawsze, że cału- 
ie ją i trzyma w objęciach człowiek ob- 
cy, obojętny i zachowujący się niena- 
gannie. To też scena pocałunku nie 
wzbudzała w niej najlżejszego niepo- 
koju. Ralickiemu zależało szczególnie, 
by ta scena wypadła wyraziście. Ela 
miała początkowo wpaść w objęcia u- 
kochanego, odpowiadając na uścisk u- 
ściskiem, po chwili winna była go ode- 
pchnąć i spojrzeć mu z lękiem w oczy. 

Trzy koleżanki Eli miały tego dnia 
czas. 

Zresztą miały zawsze więcej czasu, 
niż Ela: grały przecież tylko role pod- 
rzędne. Stały z boku i szeptały do sie- 
bie w chwili, gdy Ela i jej partner goto- 
wali się do sceny trudnej i poniekąd de- 
cydującei o sukcesie ostatniei części. 

— Światło! — rozkazał głośno Ra- 
lieki. 

Jasne promienie jupiterów zalały 
scenę oślepiającą białością. 

— Pani Ela i partnąr na scenę! 

Trwało kilka minut, nim pozy, jakie 
zajęli, zadowoliły reżysera. 

Młody partner Eli był tego dnia pod 
niecony i niespokojny. 

— Co się z ponem dzieje? — = 


nat go ostro Ralicki. 

Młody aktor nie miał odwagi, czy 
też nie chciał spojrzeć w oczy reżyse- 
rowi. 

— Nic, panie Ryszardzie, za chwilę 
sig uspokoję.. 

Ralicki zbliżył się do telefonu. Na- 
cisnął guzik, łączący go z tonmixerem. 


——=zy gotowe? 
Odpowiedą była widać twierdząca, 

gdyż Ralicki z tem samem pytaniem 

zwrócił się zuchwale do operatora. 

Operator był również gotów. Wów- 
czas Ralicki uroczystym tonem. iakby 
ozo Lora jakąś celebrację, rzekł gło- 

no: 

— Zaczynamy!... 

Zapłonęło czerwone Światło u wszyst 
kich drzwi do atelier. Nastała cisza. 
przerywana jedynie szmerem aparatu, 
który równocześnie został włączony. 

Ela i jej partner spoglądają sobie dłu 
go w oczy. Siedzą na ogrodowej ła- 
weczce i zdają się nie widzieć Świata 
poza sobą. Po chwili milczenia Ela, jak- 
by zawstydzona odwraca się od swego 
towarzysza i śmieje się tłumionym 
śmiechem. w którym jest dużo ukrytej 
namiętności. On zbliża się ku niej, chwy 
ta ją za ręce i nagłym gestem bierze ją 
w objęcia. 

Dotąd działo się wszystko w myśl 
roli. 

Trwają przez chwilę w pocałunku... 
Nagle Fla słyszy koło swych uszu. 

— Kochana, jedyna — i równocześ- 
nie czuje, jak ramiona partnera otacza- 
lą lą mocniej, a ciało jego przywiera 
się do jej ciała. 

Ela zapomina o roli, odpycha go o- 
brutalnie prawie i spogląda mu ze 
eniem i oburzeniem w oczy. 

Przez ten czas maszyny pracują, 
słvchać zdaleka lekki szmer aparatury 
dźwiękowej, widać jak operator zmie- 
nia światło: wszystko dzieje się tak jak 
dziać się powinno. 

Ralicki dotyka guzika na tablicy roz 
dzielczej, czerwone światło gaśnie; po 
chwili gasną reflektory. Jest dzień a 
zdaje się jakby noc była, tak szaro wy- 
gląda w zwykłem słonecznem świetle 
atelier. 

Ralicki podbiega do Eli, winszuje jej 
szczerze i gorąco: 

— Doskonale. pani Elu, doskonale. 

Ralicki chwali również partnera Eli! 
Ta scena była jedną z najlepszych. 

— Czy sby ton wyszedł dobrze. 


CZY 


mu najw 


*rownikiem tonów i ku swe- 
szemu zadowolenia dowiadu 


je się, że zdjęcie udało się bez zarzutu. 

— Będziemy musieli powtórzyć tę 
scenę, choć jestem pewien, że lepiej nie 
zagra jej pani nigdy — oświadcza Ra- 
licki. 

Ela nie słyszy tych kompiimentów. 
Jest jakby nawpół przytomna, nie pod- 
nosi oczu ua reżysera. 

— Co pani jest, pani Elu? 

Ralicki jest nią zaniepokojony. Ela 
nie może ciągle przyjść do siebie, My- 
śli o tych dwuch dziwnych słowach, 
które iej powiedział partner. 

Czego ten człowiek od chce? Czy 
to miało być wyznanie miłosne? Ela nie 
trząc w oczy reżyserowi, odpowiada? 

-- Nic mi nie jest, chyba tylko lek- 
| zawrót głowy, ale to zaraz przej- 

Zie, 

Dalsze zdjęcia wydają się Eli jed- 
ną nieprzerwaną męczarnią. Czeka 
chwili, w której nareszcie będzie mo- 


bą o wyjaśnienie. 
Czuje się ostatnio, jak zwierzyna, 
którą na każdym kroku tropią prześla- 


dowcy. Miłość, przywiązanie, zachwyt! 


— te wielkie słowa, o których marzy 
każda dziewczyna, zamieniły się w jej 
życiu na liczman pożądania. 

Dotychczas jeden Grześ odniósł się 
do niej z uczuciem, które zawierało w 
sobie nieylko zmysły. Ale i on w osta- 
teczności dał się ponieść zmysłom i 0- 
puścił ją z pobudek, z czystą miłością 
nie mających nic wspólnego. 

Potem Ralicki. Była mu wdzięczna 
za opiekę t troskliwość, ale niestety, 
przekonała się już kilkakrotnie, że Ra- 
licki więcej liczył na jej względy, miż 
pragnął znależć w nief towarzysza i 
przyjaciela. 

Potem znów 6W Renner, żńakofnity 
autor, o którym tyle mówiły jej kole- 
żanki i tak bardzo zazdrościły jej tej 
znajomości... Przecież Renner nie mó- 
wił do niej nigdy inaczej jak samemi 
dwuznacznikami. Ale Renner, Ela przy- 
znawała sobie to w duchu — był jednak 
inny niż wszyscy. Renner ją intereso- 
wał głęboko i dla Rennera poświęciła 
już wiele czasu. 

Wreszcie owa okropna scena w ho- 
lu Lux. Plotki koleżanek, nieznośne wa- 
runki w samem atelier i wreszcie teraz 
ten młody Domański. Ele wiedziała, że 
Domański nigdyby nie poważył się zbli 
żyć do niej, gdyby nie plotki w wy- 
twórni. 

— Słyszał — myślała Ela co o mnie 
mówią te plotkarki i to mu wystarczy- 
ło, by sądzić, że mnie zdobędzie bez 
trudu. 

Nastąpiła pauza. Ela korzystała z 
chwili, w której nie byla pod obserwa- 
cją swych trzech koleżanek i skineła na 
Domańskiego. 

Młody aktor jakby czekał na ten 
gest. Z uśmiechem, który wydał się Eli 
prawie szyderczy — skierował się w 
jej stronę. Ela dobrze się rozejrzała się, 
Czy nie jest śledzona przez koleżanki... 
Zaczęła szeptem: 

— Co to miało znaczyć? 

Domański spojrzał jej w oczy zim- 
nem i ostrem spojrzeniem. 

—Czy pani doprawdy nie rozumie? 

— Nie. Nie rozumiem pana. Był pan 
zawsze dobrym kolegą i nigdy nie 
pozwalał sobie na najdrobniejsze nawet 
próby zbliżenia. Co się-stało? 


: zwrócić się do swego kolegi z proś- 


— Ze mną nic się nie stało. Tylko 
nie lubię, gdy się ze mnie robi greka— 
Domański wypowiedział ostatnie słowo 
z szczególnym akcentem. Jakby chciał 
Eli zadokumentować, że wobec niej mo 
że sobie pozwolić na wszystko. 

Ela, zupelnie zbita z tropu tem co- 
najmniej dziwnem zachowaniem się 
swego kolegi, zaczerwieniona czując, 
że Domański jakby naumyślnie chciał ją 
dotknąć wyszeptała: 

— Co się z panem dzieje? Nic nie 
rozumiem w dalszym ciągu. 

— Nic pani nie rozumie? Nic pani 
nie wie? Proszę nieądawać niewiniątka. 
Poco przez te długie tygodnie walczy- 
łem ze sobą, poco mi było tłumić w so- 
bie głos zmysłów... — Domański krzy- 
czał prawie: — Nic pani nie rozumie! 
A czy pani wie co to „Lux*?l.. Czy 
pani wie jak wygląda pewien dyskret- 
ny pokoik w tym hotelu? — Młody a- 
ktor zbliżył się do Eli i spojrzał jej w 
oczy: —.Poco udawać świętą! Niech 
pani skończy tę komedję. — Potem wy- 
krzyknął nagle: — Ile? 

Ela próbowała zbiec. Była zupełnie 
bezsilna wobec tego człowiek”. Mógł 
ją obrażać ile chciał, mógł nią pomiatać, 

Domański chwycił ją za rekę. Byli 
we wnęce pomiędzy wysokiemi ściana- 
mi dekoracji. Próbowała wyrwać z u- 
ścisku jego dłoń. Ale on chwycił ją z ca 
łych sił i szarpnął ku sobie. 

W Elę jakby nagle wstąpiły siły: 
poczęła się bronić rozpaczliwie. Do- 
mański — podniecony jej oporem- stał 
się brutalny jak zwierz. Schwycił jej 
obie dłonie w jedną rękę, a drugiem ra- 
mieniem szarpnął mocno ku sobie, Po- 
tem jej wijące się, gibkie pachnące cia- 
ło — choć mu się wymykało z rąk — 
potrafił zbliżyć do swego ciała, drżęce+ 
m gorącą, nieopanowaną już niczem żą 
zą, 
Ela czuła, że słabnie. Broniła się 
jeszcze ciągle rozpaczliwie, lecz była 
|to obrona beznadziejna. 

Zdaleka słychać było jakieś szepty, 
jakieś przytłumiony kroki, 

— Proszę mnie puścić. Niech mnie 
pan puści! — krzyczała Ela, tłumiąc 
szept w jakiś przeraźliwy charkot, — 
Ktoś idzie! 

— Właśnie o to nam chodzi. Właś- 
nie to mamy na celu. 

Ele przekonała się, że jest w rękach 
wroga. Z rozbestwionym mężczyzną 
może sobie kobieta prawie zawsze dać 
radę, ale z szują, który udaje namięt- 
ność, a w gruncie rzeczy ma zupełnie 
inne cele — z przeciwnikiem tego ro- 
dzaju walka była zupełnie niemożliwa. 

Nie lękała się już kompromitacji 
przecież czekała ją inna kompromitacja, 
zgóry obmyślona i uplanowana z wszel” 
kiemi szczegółami. 

Ela otworzyła usta, by krzyknąć. 
Nagle głos zamarł jej w krtani, Ujrzała 
u góry, tuż nad swą głową, w otworze 
w szklanym dachu budynku wytwórni 
twarz w masce i skrawek czarnej ko- 
szuli, 

Twarz zniknęła szybko. 

Po chwili z głębi wytwórni dały się 


słyszeć głośne i szybkie kroki. Ktoś 
biegł prawie w ich kierunku. Nim Ela 
zdążyła się zorientować mistrz Artur 
Renner jednym lekkiem napozór nde- 


rzeniem zwalił z nóg Domańskiego, 
Ela była wolna. 


Rozdział dziewięćdziesiąty dziewiąty 


Gdzie jest Siesa? 


Spazmującą Elę odprowadził mistrz 
Renner do samochodu. Trzy koleżanki 
naprzemiany dopytywały się co się jej 
stało — co jej dolega. 


Domański — gdy po kilku chwilach |Rener i Ela go dobrze mogą s's 
r nodbiega do aparatu, łą-|przyszedł do sieble — przedewszyst- | rzucił trzem intrygantkom głośno: 


kiem obmacał dokładnie podbródek i 
zbadał czy mu nie brakuje zębów. — 


jakby mu 
ktoś kilka zębów wyrwał. 

Potem Domański zbliżył się do 
swych koleżanek i nie bacząc na to. że 


|eoć i bolała go mocno, 


(Daiszy ciąg jutro. 
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Wida opon jez Krój ść 


osłowie z nogami na stołach, są pełni kurtuazji 


i grzeczności wobec siebie 


W parlamencie angielskim panują 
niezwykłe tiradycie 


Londyn, w lipcu. 
„Nie jest rzeczą bynajmniej łatwą do- 


zielskiego, nawet jeśli się posiada spe- 
lalną legitymację dziennikarską. Prze- 


zagranicznych, jedynym człowiekiem, 
który ma prawo udzielić kartę wstępu. 


Należy zamówić u jego sekretarza au*| również zupełnie naturaln 
djencję. Następnego dnia trzeba się po-| king". ż A 


Informować, o której godzinie będzie 
się pi 


Komy podpisuje bilet. 
a ję się nie dziwić, że to jest 
trudne — wyjaśnia. — W Londynie jest. 


600 dziennikarzy, a w parlamencie 
tylko 12 miejsc dla prasy. 
Posiadanie biletu wstępu jeszcze niel 
Jest wszystkiem. By wejść na salę po- 
sledzeń trzeba przejść przez 5 punktów 
kontrolnych. Jeden parlamentarn 
troler przekazuje mnie innemu. Ostatni 
kontroler we fraku, ze złotym łafcu- 
Chem na piersi i berłem w ręku robi 


Jest| człowiek śpi. Ale 


spokojnie kładą, anglosaskim zwycza- 


lem, nogi swe na ten stół i nikt nie uwa 
stać się na posiedzenie parlamentu an- ża, że to jest „shoking”. Na ławach kon 
serwatystów, gdzie siedzą deputowani- 
. arystokraci, widać szereg cylindrów. 
wwszystkiem trzeba się skomunikować | Ludzie cl nle zdejmują nakrycia głowy 
Z panem Kenny, w ministerstwie spraw|w sali posiedzeń. Obowiązkowo siedzą 


w cylindrach, I tylko gdy przemawiają, 
trzymają cylinder w ręku. 
i nie „sho- 


W pierwszym rzędzie siedzi Stanley 


tym. I dopiero później pan| Baldwin. Nogi oparte na stole przewo- 


dniczącego, ręce skrzyżowane ną pier- 
siach, w ustach krótka fajeczka, oczy 
wpółprzymknięte. Wydaje się, że ten 
on nie śpi. Jakże pil- 
nie przysłuchuje się wszystkiemu co, 
dzieje się na sali, 


Obrady są wysoce interesujące. Oma 


kon-| wia się bill o pomocy dla bezrobotnych. 


Termin dotychczasowego billw który 
przewidywał zapomogi, wygasł i socja 
liści zgłosili wniosek o lego przedłuże- 


wrażenie lorda. Każe podpisać jakiś pa-|e- 


pier. Dokładnie bada czy podpis na pa- 


pe jest identyczny z podpisem najJest to wódz opozycji, która w parlā-| rządu, 
ilecie wstępu i dopiero wówczas moż-| mencie angielskim nosi dziwną, 


na wejść na salę. 


„Parlament angielski w żadnych szcze| Królewskiej Mości”. 


lach nie przypomina parlamentu ja- 


klegokolwiek innego kraju. Ma się wra-| dbale ręce w kieszeni. 
żenie, Że jest się raczej w klubłe, Wjlindrach słuchają 


Pierwszy zabiera głos Lansburry. 


ale wie 
le mówiącą nazwę — „opozycji Jego 
Stary bojownik, 
trzymając nie- 
Panowie w cy- 
uważnie. Ale jeden 


Lansburry przemawia, 


tentrum, na wielkim fotelu pod balda-| Lansburry nie jest w stanie przekonać 
thimem siedzi speaker, w dlugiej todze| rzadu. Jeszcze musi przemawiać Mak- 
f peruce na głowie, z buławą w ręku.|Ston, najbardziej radykalny członek 


Chocłaż nazywa 


slę on speakerem|izby gmin. Mówi grzmiącym głosem i z 


(mówcą) nle wypowiada on ani jedne-| wielkim temperamentem, że ludzie, któ 
go słowa. Zabiera głos tylko w wypadjTzy piją szampana i jedzą kawior: nie 
kach wyjątkowych — gdy jego inter-| maja najmniejszego pojęcia co dzieje się 
wencja jest konieczna. Posiedzeniem|W robotniczych dzielnicach Londynu. 


kieruje kto inny — mężczyzna w czar-| O 


ldpowiada minister pracy Betterton. 


nym surducie, z monoklerm w oku. Sie-| Wszystko jest tak ugrzecznione, że tru- 


dzi przed długim stołem, na którym le- 


dno sobie wyobrazić, że z jadnej strony 


łą papiery, berło ! stoi wielki globus,|SA przedstawiciele rządu a z drugiej — 


Ale co najbardziej ciekawe i charakte-| opozycja. 


Minister Betterton zaczął 


rystyczne — posłowie, siedzący w pier|Swe przemówienie słowami: 


wszych rzędach, tuż koło tego stołu, 


— Szanowny gentleman, wódz opo 


przy którym siedzi przewodniczący,lzycji Jego Królewskiej Mości... 


Urke Warszawski. s) 


32 lata na Sachalinie 


Xyciorys katorżnika- 
kryminalisty 


Spisał H. Czerwiński 


ŚMIERĆ PRZEZ POWIESZENIE. 


Po sześciu miesiącach — rozprawa 
w wojennym sądzie polowym na Kra- 
kowskiem Przedmieściu, gdzie obecnie 
prezydjum Rady Ministrów. 7 

Zdankiewicza bronić miał z urzędu 
adwokat Konluchow, ale niezadowolo- 
ny z obrony Zdankiewicz zrzekł się iej 
i sam się broni. 

Skazano go na śmierć przez powie- 
szenie. w 

Odwieziono mnie z powrotem—mó- 
wi Zdankiewicz — do 10-go pawilonu. 


Całą noc modliłem się i prosiłem Bo- |2, 


ga o przebaczenie. 

Tam i z powrotem setki, tysiące ra- 
zy krążyłem po celi. 

Widziałem śmierć! Stryczek na szyi! 

Biłem się w piersi i prosiłem o zmi- 
łowanie. 

Nad ranem oświadczono mi, że ge- 
nerał'- gubernator Hurko  ułaskawił 
mnie, zamieniając wyrok śmierci na 
wieczną katorgę. Bóg łaskaw... 


WIECZNA KATORGA, 


Wszystkich skazanych na katorgę 
odtransportowano do arsenału na ul, 
Długą. Pa 6-ciu tygodniach wszystkich 
katorżników, (razem było360 osób), 0- 


desłano etapem do Moskwy. Tam de- 
cydowały się losy więźniów i dalszy 
transport kto na trakt Sybirski, a kto na 
Sachalin. 

Po komisji lekarskiej, Zdankiewicza 
zdecydowano odtransportować na Sa- 
chalin. 

1500 ludzi okutych (ręce i nogi) od- 
wieziono do Odesy na okręt. Tam dal- 
sza marszruta. 

Wyprawa katorżnika — t. zw. „pał. 
niak“: 3 pary spodni, 3 pary kalesonów, 
3 pary onuczek, 1 czapka letnia, 1 czap- 
ka zimowa, 2 pary rękawie, 3 pary „ko- 
tow“ (pantofli — — — do końca życia. 
Każdy z więźniów musiał być ostrzy- 
żony i „znaczony*. 

Do 1500 skazańców zwrócił się z 
przemówieniem gubernator odeski. Na- 
zywał się Zielony. 

— Jedziecie na katorgę. Pamiętaj- 
cie! Kapitan waszego okrętu — to wasz 
Bóg i car! Boh | car! Co chce może z wa 
mi zrobić w razie najmniejszego oporu. 
ycie wasze w jego rękach. 

Po tej przemowie, pop odprawił mo- 
dlitwę. Okręt zawinął W drogę! 

97 dni podróży morskiej pod silną 
eskortą. Podróż 1500 więźniów - ska- 
zańców, którzy mają być izolowani od 
świta, od ludzi. 

W liczbie tych niezwykłych pasa- 
żerów - katorżników było wielu, którzy 
szlak życia swego krwią znaczyli: — 
Zbrodniarze, rozbójnicy. 

Lecz w strasznym tym transporcie 
wielu było przestępców politycznych 


polaków, którzy w imię szczytnych ij 


górnych haseł, w imie wielkiej Idei, któ. 
rej na imie iest Polsko, kuli broń prze- 
ciwko okrutnenta zaborcy - moskalowi 


I to jest tu 


A gdy mu odpowiada poseł Makstom 
znów słychać: 

— Wielce szanowny gentleman, mi- 
nister Jego Królewskiej Mości.. 

Są to rzeczy wybitnie interesujące 
1 istotnie zastanawiające. 

Mały zgrzyt gdy przemawia 
lady Astor. Zaczyna ona osobiście ata- 
kować Makstona. I wówczas, poraz 
„pierwszy, podnosi swoje berło speaker. 

Gdy podnosi je do góry, mówca musi 
natychmiast przerwać. A wówczas spea 
ker wolno cedzi słowa: 

— Szanowna lady ma zaszczyt tyle 
lat zasiadać w izbie gmin, że należało- 
by oczekiwać, że zna ona dobre manie- 
ry tego wysokiego domu. 

Albowiem w parlamencie angielskim 
pod żadiym pozorem nie wolno dopusz 
czać się osobistych wycieczek przeciw 


Przedmurze 
Europy-Malta 
jest najpiękniejszym zakątkiem 
świata 


Jedną z najpiękniejszych wysp, leżą- 
cą niedaleko południowo + wschodnich 
wybrzeży Sycylji jest Malta, zwana 
przez jej mieszkańców „Kwiatem Świa- 
ta", Mała ta wysepka zasługuje w zupeł 
ności na tę nazwę, gdyż trudno sobie wy 
obrazić bardziej uroczy zakątek świata. 
Jest ona jakgdyby jednym wielkim ogro- 
dem, czarującym na wiosnę swą bujną ro 
Ślinnością, symfonją barw i zapachów. 

Mimo swej nader urodzajnej śleby, 
nie może Malta wyżywić swoich miesz+ 
kańców, z których spory odsetek wędru 
je rok rocznie do północnej Afryki, Mal- 
ta jest najbardziej zaludnioną ze wszyst- 
kich wysp, świata, tak, że nie odczuwa 
ona braku mieszkańców. 

Mała ta wyspa na bogatą przeszłość 
za sobą. Była ona ustawicznem jabłkiem 
niezgody między Europą a Afryką i stale 
to Wschód to Zachód wyrywał ją sobie, 

W połowie XVI wieku osiedlają się na 
Malcie t. zw. „kawalerowie maltańscy", 
którzy stworzyli z tej niewielkiej wyspy 
potężną fortecę i pod ich rządami rozkwi 
ta ona i skuje swą dawną świetność 

Za czasów Napoleona staje się ona 
znów widownią zaciętych walk pomię- 
dzy Francją i Anglją i gdy ta ostatnia 
zwycięża, osadza tam swój garnizon, któ 


ko komukolwiek. Lady Astor siada. Pa- 
nowie w cylindrach głosują. Bill został 
uchwalony, 

Członkowie parlamentu angielskiego 
jedynego zdrowego parlamentu w Euro 
nie, mają swoje tradycje. Nie wstaję 
gdy do sall posiedzeń wchodzi szef 
Nie pozwolą, by ktokolwiek zbyt 
głośno się w stosunku do nich zacho- 

wywal, Nie pozwolą soble na śpiew w 
sali obrad, Nie pozwolą nigdy w życiu 
na to, co dzieje się nprz. w parlaniencie 
niemieckim. Byli, są i będą zebraniem 
prawdziwych gentlemanów, rządzą- 

|cych wielkim mocarstwem przy pomo- 
jey zupełnie jeszcze nie skomplikowa* 
nego systemu parlamentarnego. Takie- 
go wrażenia, jakie wynosi się z sali po- 
siedzeń parlamentu angielskiego, nie wy 
nosi się z żadnego bodaj parlamentu w 
Europie. (m). 


+)8686GQ000%600808 


1 tem narazili się ówczesnym władzom, ! 


carskim siepaczom. 
Zdobywali się na czyny heroiczne, 


głosili słowo polskie, dla sprawy pol | 


skiej gotowi złożyć największe oflary— 
i ci to przestępcy na równi z Innymi, 
pospolitymi bandytami, wieczeni byli 


ponurą wyspę Sachalin, morzem okrą- 
żoną I olbrzymiemi murami domów każ 
ul okoloną. 

I Zdankiewicz traktowany był for- 
imalnie, fak więzień polityczny, bowiem 
nie z chęci zysku, nie dla rabunku po- 
łożył trupem trzech moskiewskich urzę- 
dników, trzech agentów „sysknowo ot- 
dielenja“: Samodulskiego, Fuksa i Ła- 
pińskiego. Zabił, bo — jak twierdzi — 
bał się strasznej zemsty z ich strony, 
gdy sprowadzono go do t. zw. „poko- | 
ju tortur“, gdzie sobie nic nie robiono 
z człowieka. 

Zdankiewicz miał wówczas 22-gi | 
rok. Coś się w nim buntowało: i to, że | 
stał się innym człowiekiem — i to, że | 
kochanka go zdradziła — i to, że agent 
rosyjski, gdy go sprowadzono, jako de- 
zertera, znieważył go czynnie. i 

Wykorzystał okoliczność: miał szty- 
let, który był dlań niejako „amuletem“. | 


na katorgę, na „zsyłkę* (zesłanie), na, 
m 


ry przebywa tam do dnia dzisiejszego, 

Stolicą Malty jest La Valette. 

Małe to, bo liczące zaledwie 25 tysię 
cy mieszkańców miasto jest jednem 2 
najoryginalniejszych ze wszystkich sku- 
pisk ludzkich na całem morzu Śródziem- 
nem, gdyż jest ono mieszaniną gorącego 
południa ze Wschodem. Wąskie uliczki, 
rojące się rozkrzyczanym tłumem przy* 
pomineją żywo Sycylję i Neapol. 

Mimo to uważają Maltańczycy za 
naród związany licznemi więzami z Za- 
chodem i szczególnym pietyzmemń ota- 
czają pamiątki po wielkim wodzu, który 
tam gościł — Napoleonie Buonapartem. 


pobudza apetyt 

(x) Doświadczenia, dokonane przez 
świat lekarski o wpływie światła na po 
budzenie apetytu, wydały doskonałe 
rezultaty. Ustalono, że Światło żółte i 
czerwone, które działa na organizm 
podniecająco: działało też pobudzająco 
na apetyt. 

Natomiast światło zielone i niebie- 
skie wpływa na brak apetytu. Wynala- 
zek ten ma doniosłe znaczenie dla szpi- 
tali i domów zdrowia, gdzie kwestja 
apetytu chorych nie jest bez znaczenia. 


O WE 


podróży po morzu wśród spienionych 
fal i nieustępującego brzęku kajdan 
współtowarzyszy — mówi. 
Po drodze każdy mówił o sobie, 
Każdy o swojej zbrodni. Każdv miał 
swoją historię. 
A oto i ostatnia meta: Sachalin. 
Ostatni etap, dla wielu hezpowrot- 


y. 
Wyspa. 55 stopni mrozu. Dokoła mo- 
rze i pustka. Koniec świata, 

1500 ludzi rozlokowano, Zdankie- 
wicz ze znaczną partją został osadzony 
w Aleksandrowskiej turmie. 

Każdy katorżnik musiał przez dłuż- 
szy czas siedzieć w pojedyńczej celi, 

W jednej z takich cel w t, zw, adis 
noczce* przesiedział Zdankiewicz nel- 
nych 12 lat, jako wieczny katorżnik. 

Zimna, okropna cela, 

Najstraszniejsza — to pierwsza noc. 
Potem stopniowo z każdą godzina. ba! 
z każdą minutą katorżnik zaczyna sie 
przyzwyczajać, a po pewnym czasie 
jest tak zahartowany, że potrafi 7rna- 
nować nad swojemi nerwami i godzi się 
z losem. Musł! 

Ale — pierwsza noc. Gesto zakrato- 
wane okno i zimny mur. 

Oto, co mówi o tej fmerwszej nocy 
Zdankiewicz: 


| 

Nie zrewłdowano go w czasie aresz- 
towania. t, | 
Tu władze rosyjskie zdały egzamin 
swojej nieudolności, swojej tępoty i bez | 
myślności. | 
Chciano go „obszukąć* dopiero wów 
czas, gdy sprowadzono go do „pokoju 
tortur". Było już zapóźno: w Felku 0-, 
budził się jakiś uśpiony dotychczas in-| 


stynkt zemsty... [KI 


— O tem wszystkiem myślałem w/' 


— Zrozumiałem, że na żadne wzr!e- 
dy liczyć nie mogę. Zabiłem trzech tn- 
dzi. Muszę to odpokutować. Gdv klucz- 
nik zamknął za mną cieżkie, żelazne 
drzwi—zrozimiałem: tu muszę snedzić 
całe życie, Tam i z powrotem n 
razy krążyłem po celi w różnych kie 
runkach, Ale zapadł anoc. Gnła nara, 
ładę się na niej i chcę zasnąć, 

(D. c. n.) 


PIŁKA NOŻNA W KRAKOWI 


Sparta — Polonia 10:0 (5:0), 
*Wysokocyfrowe zwycięstwo uzyskała Spate 
ta nad słąbytm, ponadto grającym w oslabio- 
nym składzie przeciwnikiem. Gra sama nie 
przedstawiała żadnych walorów, 
Bramki zyskali; Żelisko 3, Śzostak 4, Pa. 
wlik 2 i Skalski 1. Sędziował p. Heitner. 


Zwierzyniecki — Unia 3:0 (0:0) 

Mecz powyższy, zdecydował o definitywnym 
spadku Unji do klasy B. Drużyna Zwieerzy- 
nieckigo w odimłodzonym składzie, grała do- 
skonate i w pełni na zwycięstwa zasłużyła, 

Unia zupelnie słaba, nawet ambicji nie mo- 
żna się było dopatrzeć w tak decydującym 
spotkaniu. 

Bramki zdobył Konopek doskonale zapowia- 
dający młody zawodnik. 

Sędziował p, dr. Lustgarten, jako sędziowie 

. boczni fungowali: Schneider i Seldner 


Wawel — Makabi 2:2 (150). 

Mecz ten jako nie mający zhaczenia w mi- 
strzostwie, traktowały obie drużyny jako „od- 
rabianie panszczyzny”, przyczem znać na nich 
bylo przemęczenie. 

„Qra sama nudna | nieciekawa, przy lekkiej 
przewadze Makabi, iie wykorzyśtującej moc 
doskonałych sytuacyj, 

Na wyróżnienie zasługują: Piątek, Kaczera 
1 Sucharski z Wawelu, Hauptman Reder i đe- 
biutant Landau, 

Bramki uzyskali: 
Wawelu, przy wybitnej pomocy Afterguta, 
Osiek 
tywny. 


ŻTS, — Legion 1:2 (111). 

Bardzo slaba gra obu drużyn, do której do- 
stosował się sędzia p. Fammerlak, Wynik od 
powiada, przobiegowi Ary Bramki zdobyli! Ko- 
ziol 2, da Legjonu 1 Telerman dla ŻTS, 


Patria — Siła 3:3 (2:0). 

„ Mimi’ oslabionego składu uzyskała Siła z 
silną drużyną Patrji remisowy wynik i przy 
wieze dozie szczęścia mogla nawet wygrać, 

a szybka obfitowała w wiele emocjonu- 
dacych sytuacyj, Strzelcacmi bramek byli: 
Samborski 2. i Czarniecki dia Patrji, Gangel, 
Weintraub i Goldstein dla. Siły. Sędziował p. 
Süsser doskonale, 


Rakowiczanka — Maraton 3:1 (0:0), 

Rakowiczanka była względnie lepszym w 
całości zespołem, toteż wynik jest zupelnie za- 
służony, Specjalnie dobrze grała linja obrony 
t Janczy w ataku. Maraton niedysponowany. 

Bramki podzielili się: Jaczy 2, i Muciał dla 
zwycięzców, Dylewski dla Maratonu, Sędzia 
p. Sadzik dobry, 


Nadwiślan — Hakadur 20 (1:0), 
„ Ostre tempo i ambicja cechowała zawody 
dwu rywali dzielnicowych, przyczem Nadwiślan 
wybitnie górował. Specjalnie dobrze grali: Kle- 
cha, Kamiczera i Michel w Nadwiślanie, Sper- 
ling i Dawidowicz u pokonanych. 

Strzelcami bramek byli: Koszcz 1 Klecha. 
Sedzin p. Pawłowski nader słaby, usunal 2 
boiska Liebermana z Hakaduru za brum na grę. 

Należy zaznaczyć, że Nadwiślan nie wyży- 
skał dwuch rzutów karnych. 


Wolanka — Prądniczanka 1:0 (1:0) 
Niespodziewane, lecz niemniej zasłużone zwy 
cięstwo uzyskała Wolanka nad kandydatem na 
mistrza grupy, grając niezwykle ambitnie i bẹ- 
= SPE wytrzymałym, Sędziował p. 
Mgr. Low. 


BET ADAE PIETRO RKA ZI 


Polonja mistrzem 
klasy A. 


W Poznaniu sytuacja jeszcze 
niewyjaśniona. 


W meczu o mistrzostwo warszaws- 
kiej klasy A (międzygrupowym) Polonii 
udało się po raz drugi pokonać Skrę i 
zdobyć definitywnie mistrzostwo. Tym 
razem Polonia zwyciężyła Skrę w stos, 
sunku 2:0 (1:0). 

— W Poznaniu w klasie A sytuacja 
jeszcze nie jest całkowicie wyjaśniona. 
Po wczorajszych spotkaniach, w któ- 


zremisowała z Ostrovią 2:2, Liga ma 
o jeden punkt więcej od Legii, lecz tej 
ostatniej pozostała jeszcze jedna gra. 


Zawody lekkoatle- 
tyczne w Wilnie, 


Na zawodach lekkoatlętycznych w 
Wilnie między słuchaczami CIWFu, a 
lekkoatletami z Wilną osiągnięto szereg 
dobrych wyników. Nowak skoczył po- 
za konkursem 6.75 m., Ropa w biegu na 
100 m. uzyskał 10.9 sek.. w dysku Wie- 
czorek rzucił 40.83 m. Pławczy sko- 
czył wzwyż 185 m. i w kuli Wojtkie* 
wicz osiągnął 13.40 m. 


rych Liga pokonała OKS 1;0, zaś m | 


Leppich i Sucharski dl | 
"ora koatletycznych pań, które odbyły się 
2, dla Makabi Sędzia p. Mohyła obiek- | w-dniach 15 i 16 lipca b. r. na Stadionie 


ZFG, — Makoah 6:1 (2:1) 
Bardzo ladnie grał atak ZFÓ. zórując w 
całości nad Flakoahem, który z każdym meczem 
gra coraz słabiej. 


Bramki strzelili: Trzes 4, Kumela 2, i Żu- 
wała, — dla Hakoshu Kleinman, 

Sędzia p. Sławikowski, 

Czarni — Orleta 5:0 (310). 

Mecz zakończył się przekonywującym zwy- 
cięstwem Czarnych, dla których bramki strze 
lili: Obtułowicz 2, Kamer, Kafel i Neuberger, 

Sędzia p. Filipkiewicz. 

Hagibor — Nowowiejski 2:1 (1:0). 

Gra była bardzo interesująca. Hagibor miał 
przewagę, goszcząc stale pod bramką Nowo- 
wiejskiego. 

Zawodzila Jednak dyspozycia strzałowa. Obie 
bramki dla zwycięzców uzyskał Schmalbolz, | 
dla pokonanych Białoruski | 


edzia p, Kiinigsberger. 
Krowodrza — Łobzowianka 7;0 (5:0) 


f, kroczącej od 


Specjalnie Świetnie usposoblony był atak, 
przeprowadzający piękne i efektowne ataki, W 
Łobzowiance zawiodły głównie tyły. 

Strzelcami bramek byli: Molenda 2, Olas 2, 
Róg 1. Kwinta 1 i Kubiena 1. Sędziował da- 
skonale p. Haber. 

Grzegorzecki — Korona 3:1 (1:0) 

Wynik odpowiada przebiegówi gry, nie ma- 
jącej znaczenia w mistrzostwie,  * 

Zapewnił on jedynie Grzezorzeckiemu dru- 
gie miejsce w tabeli, Bramkami podzielili się: 
Piwowarski 2, Kozłowski I dla Grzegorzeckiego 
Szary dia Korony. Sędziował p. Berwald, 

Kabel — Bochenski 2:1 (1:0) 

Doskonała gra zespołu Kablay z liderem gru- 
py prowincjonalnej klasy B, Zwycięzcy grali 
niezwykle ambitnie toteż wynik jest w pelni 


zasłużony, 
Obie bramki strzelil Jurek najlepszy gracz 
na_bofsku, Sędziował b. dobrze p. Rumler Edm. 
Strzelec (Niepołomice) — Łaglewianka 4:2, 
osp ie pozostawiła specjalnego 


Wiesen 


że! 


| 


Einbrodt zwycięża 
Pusza 
na mistrzostwach torowych Polski 


Mistrzostwa Polski dla kolarzy to- 
rowych, które rozpoczęły się w dniu 
wczorajszym w Warszawie na Dyna- 
sach wskutek deszczu nie mogły być 
dokończone. 

Rozegrane zostały przedbiegi, mię- 
dzybiegi i półfinały na dystansie 1000 
m. z których zakwalifikowali się osta- 
tecznie do finału Einbrodt z ŁKS-u i 
Pusz, zaś do wilki o trzecie miejsce Frą 
czkowski i Popończyk. Sensacią było 
zwycięstwo w I-szym biegu Einbrodta 
nad Puszem (czas ostatnich 200 m. 14.2) 

Pozatem Frączkowski' pokonał Po- 
pończyka, Dokończenie mistrzostw na- 
stąpi w dniu dzisiejszym. 


żenia | mistrzosíy lekkoaflefyczny(h Polski 


Doskonała forma zawodniczek śląskich 


Jesteśmy już po mistrzostwach lek- 


w Królewskiej Hucie, gdzie padł rów- 
nież rekord Światowy w rzucie dys- 
kiem wynikiem 43.08 uzyskanym przez 
naszą chlubę sportu Polskiego — Wei- 
sównę z Sokoła pabjanickiego. Tego- 
roczne mistrzostwa wykazały nadzwy- 
czajny postęp prowincji oraz katastro- 
falny spadek zawodniczek stolicy za 
wyjątkiem Nowackiej, która zupełnie 
łatwo wygrała bieg 800 metrów. 

Jaśniejszym punktem obok Wei- 
sówny była bezsprzecznie Orłowska, 
która wprost oczarowała w ciągu 2-ch 
dni całą publiczność obecną na Stadjo- 
nie swą rewelacyjną formą. 

W ciągu dwuch dni zająć 3 pierw- 
sze miejsca i wygrać dla swego klubu 
2 sztafety (piszemy wygrać — a to dla- 
tego, że właśnie Orłowska wygrała ie, 
gdyż musiała zawsze jako ostatnia nad- 
robić straconych kilka metrów) jest suk 
Ga dla tej zawodniczki niebywa- 
ym, 

Sensacją mistrzostw była również 
konkurencja w skoku wzwyż, gdzie 
pierwsze miejsce zajęła nadspodziewa- 
nie Weisówna zaś czwarte miejsce do- 


Z mistrzostw mof 


piero Jadwiga Janowska, która wyka- 
zuje spadek formy. 

W tej konkurencji na wyróżnienie 
zasługuje młoda zawodniczka Brygady 
Częstochowskiej — Plucikówna, która 
zajęła 3-cie miejsce. 

W biegu 80 mtr. płotki Schabińska 
miała groźną konkurentkę w Orzełów- 
nie Stadjon, która startuje dopiero w tej 
konkurencji trzeci raz. 

Organizacja zawodów naogó! do- 
bra — szwankowała jedynie strona in- 
formacyjna. 

W punktacji o puhar Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego pierw 
sze miejsce uzyskały zawodniczki Sta- 
djonu 158 punktów przed A. Z.'S. War 
szawa 82, Pogoń Katowice 48, Makabi 
Kraków 48, AZS Poznań 49. 

W ogólnej punktacji po uwzgiędnie- 
niu zeszłorocznych mistrzostw pierw- 
Sze miejsce zajmuje Stadjon Król. — 
liuta 291 punktów, AZS Warszawa 197, 
Pogoń Katowice 168, Makkabi Kraków 


Drugiego dnia mistrzostw lekkoatle- 
tycznych Polski dla pań wyniki były 
następujące: 

Finał 100 m. 1) Orłowska 13.9 przed 
Białasówną, Finał 80 m. płotki; 1) Scha- 
bińska 13.5 sek. przed Orzełówną. 


Skok wdal: 1) Sikorzanka 5.18 mtr. 
przed Tokarzówną. 


W finale dysku Wajsówna osiągnę- 
ła gorsze nieco wyniki niż w przedbo* 
jach, tak że liczy się jej wynik rekor- 
dowy 43.08 m. drugie miejsce zajęła 
Jasieńska 33.73 m. 


W skoku wzwyż pierwsze miejsce 
zajęła Wajsówna doskonałym wyni- 
kiem 144.5 m. przed Orzełówną 1.40,5 
mtr. 

Sztafetę 2x200 m. wygrał Stadjon 
1.52,2 przed AZS (W-wa) zaś sztafetę 
4x100 m. Stadjon 53.3 przed Makkabi 
(Kraków). 4 


Mistrzostwo w oszczepie zdobyła 


102, AZS Poznań 96, Krusce Ender —- |Jasieńska 35.10 m. 


Łódź 86, Sokół Pabianice 68, Ł. K. 3. 
Łódź 19, Grażyna Warszawa 16, Maka- 
bi Wilno 11, Jagiellonia Białystok 10, 


W klasyfikacji drużynowej pierwsze 
miejsce zajął Stadjon przed Pogonią z 
Katowic i AZS-em. 


Brygada Częstochowa i Legja Kraków | zzz ZZOZ 


po 5 oraz Sokół Rydgoszcz 2 punkty. 


ocyklowych Polski 


na torze żuziowuym w Ilystowicach 


W niedzielę zostały rozegrane na to 
rze żużlowym Stadjonu mysłowickiego 
tegoroczne mistrzostwa torowe moto- 
cyklistów polskich. Do zaszczytnego ty 
tuła stanęli nailepsi zawodnicy z całej 
Polski w ilości 25 jeźdźców. 

Organizację przeprowadzenia mi 
strzostw powierzono ruchliwej sekcji 
motocyklowej przy Stadjonie W. F. w 
Mysłowicach, która ze swego zadania 


torn mysłowickiego. 

Tytuły mistrzowskie zdobyli: w kla- 
Sie maszyn do 250 ccm. Weyl Alfred 
Unja Poznań zaś w kategorii maszyn 
do 350 i ponad 350 oba tytuły zdobył 
Baron Leopold z BBKM Bielsko. 


Mistrzostwo ligi 
waterpolowej. 

meczu o mistrzostwo ligi water- 
polowej w dniu wczorajszym warszaw- 
ski AZS pokonał w Warszawie Hakoah 
(Bielsko) 3:0 (2:0), zdobywając bramki 
przez Kratochwilę, Matysiaak i Szwan- 
kowskiego. 


Takela ligowa 


wywiązała się zadawalniająco. GRUPA ZACHODNIA. 

Pp. Grabemu i Czarneckiemu naie- Klub Gier Pkt. Stos. br. 
ży się specialne podziękowanie za tak 1) Ćracovia 10 14 22:12 
sprężystą organizację. Sekcji motocy- 2) Ruch 10 14 23:13 
klowej Stadjon zaś za umożliwienia | 3) ‘Visla i0 12 23:12 
şympatykom sportu motocyklowego na 4) Garbarnia 10 12 18:18 
Śląsku oglądania niecodziennej impre- 5) Warta 10 6 15:16 
zy, która na długo zostanie w pamięci |6) Podgórze 102 1331 


widzów. 


GRUPA WSCHODNIA. 


Same zawody stały na wysokim po- x 
zlomie. Na starcie prócz zawodmików| Klub _ Gier Pkt. Stos, br. 
polskich, którzy walczyli o prymat w| 1) Pogoń 10 15 19:14 
każdej kategorji, staneło również 6 za- 2 Legia 10 12 19:14 
wodników zagranicznych z Verdicem i|3) ŁKS. Ț 10 11 159 
Eregerem Jugosławia na szele. p REA iy y Iene 
Z zawodników na specjalne wyróż 6) 22 p. p. 10 3 15:29 


nienie zasługuje Langer (Legia Warsza- 
wa). który zdobył 3 pierwsze miejsca 
oraz Verdie Jugosławia, osiągnął nai- 
lepszy czas dnia. Krysta Bielsko rów- 
nież cieszył się powodzeniem publiez- 
ności — szkoda tylko, że w biegu „na-! 
rodów" dał się wyprzedzić przez Ver- 
dica o I długość maszyny. Sądzimy. że 

rysta. który na Dirt - Trakowej ma- 
szynie jeżdzi dopiero od niedawna — j 

niejednokrotnie będzie. trytmfatorem I 


Pogoń--Legia 2:0 (1:0). 


Spotkanie ligowe czołowych zespo- 
łów grupy wschodniej Legji i Pogoni nie 
zdołało wywołać większego zaintereso- 
wania. 

Gra należała do bardzo ciekawych. 
Pogoń wyg 
strzałom swych napastników. 


W pierwszej połowie bramkę dla 
iwowian zdobył Niechcioł, po zmianie 
pól Łagodny, 


Pod koniec zawodów Legja ma gwał- 
towną przewagę, lecz wynik meczu nie 
ulega zmianie. 


Sport w Włocławku 
Gwiazda — Makabi 4:0 (0:0). 

Mecz o mistrz, kl. B, 

W pierwszej połowie przeważa Ma- 
kabi ale nie wykorzystuje sytuacje pod- 
bramkowe i karnego. Po przerwie gra 
staje się ostrą. Więcej ż gry ma Gwia- 
zda i przeprowadza śliczne ataki uwień- 
czone zdobyciem 4 bramek. 


Makabi prze do zdobycia honorowej 
bramki, co się nie udaje, gdyż obrona 
daje sobie łatwo radę z miłodemi gracza- 
mi. Bramkami podzielili się Siwiak 2, 
Szer i Dąbrowski po 1. 

Sędziował p. Major Brzeziński dobrze. 

Przedmecz Gwiazda II — Makabi II 


cez dzieki celniejszym |3:2 (2:0). 


strażników 


wory 


koro 


Nowi strażnicy korony i insygniów władzy królewskiej na Węgrzech Saeson 


są corocznie z wielkim ceremonjałem. - 


— Na rycinie warta 


Oznaki władzy na miejsce uroczystości. 


Sensacyjny taniec 
japoń shi 


Demonstracja nau 


Na zdjęciu naszem widzimy tancerkę 
japońską Fumiko Kawabata z teatru 
w Osaka w swoim popisowym tańcu, 


Nakzydiky, w Chicago od szeregu. miesięcy nie otrzymuje poborów, wobec kolarz trancuski Speicher. U mety Spei- 
domagając się wy- | 


czego nauczycielki zorganizowały olbrz 
płacenia im 


EXSSIŁSŚ 


y węgierskiej 


Zawody o puhar Hamiltona 


Żołnierze szkoccy corocznie walczą © ten puhar, przeznaczony dla zwycięze 
w biegu patrolowym z prz z ž * 


czycielek w Chicago 


ymią demonstrację, 
należności, 


Najmilsza nagroda 


Ww szyi (śródziemnomorskim) eta 
|pie gigantycznego wyścigu kolarskiego 
t zw. „Tour de France" t 


|chera ucałowała najpiękniejsza z miesz« 
kanek 


Rivjery. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Niezwykle spotkanie v: 


Wiktorja, słysząc w pokoju podej- 
rzane szmery, błyskawicznym ruchem 
wyciągnęła z kieszeni rewolwer i nacis- 
nęła kontakt elektryczny. 

W tym momencie ujrzała jakiegoś 
młodego elegancko ubranego mężczyz- 
nę. 

— Ręce do góry! — zawołała spo- 
glądając nań groźnie. 

Nieznajomy spełnił rozkaz. Uśmie- 
chal się jednak dziwnie, jakgdyby nic 
sobie nie robił z grożącego mu niebez- 
pieczeństwa. 

Wiktoria przez parę chwil spogląda- 
la nań w milczeniu. 

Był to niewątpliwie bardzo przystoj- 
ny mężczyzna, którego rysy twarzy 
świadczyły, że pochodził z wyższych 
sfer towarzyskich, To ją właśnie zdzi- 
wiło najbardziej, 

— Mam nadzieję, szanowna pani, — 
przerwa! milczenie nieznajomy, uśimie- 
chajac się w dalszym ciągu — że pu- 
zwoli mi bani usiąść. Jestem bowiem 
troche zmęczony. 

Wiktorja skierowała w jego stronę 
lufę rewolweru. 

— Jeśli pan się ruszy z miejsca — 


zawołała — to natychmiast strzelę bez 
pardonu. Muszę teraz wezwać policję. 
Pan pewno przypuszczał, że w miesz- 
kaniu nikogo niema, prawda? Myślał 
pan, że uda się tu dobrze obłowić. Nie- 
stety, nic z tego nie wyjdzie. 

— Kim pani jest właściwie? — spy- 
tał nieznajomy, który widocznie nie 
wiele sobie robił ze słów Witkorii. 

— Jestem córką właściciela tej willi, 
Werdiksa, 

Wirtorja skierowała się w stronę te- 
lefonu. Nieznajomy nieoczekiwanie ro- 
ześmiał się głośno. 

— Jabym na pani miejscu nie wzy- 
wał policji — powiedział — przecież to 
może być dla pani bardzo niebezpieczne. 

— Niebezpieczne? Dlaczego? 

— Dlatego, że pani zupełnie zapom- 
niała, iż państwo Werdiks wogóle nie 
mają córki. Jeśli chodzi o mnie, to z łat- 
wością mogę się domyśleć. co pani Za- 
mierzała uczynić w tej willi. W pokoju 
panuje duży nieład. Jedna z szaf jest 
otwarta. Widocznie chciała pani zabrać 
wartościowsze przedmioty i ulotnić się. 
Ale to się pani stanowczo nie uda. 

— Panie, jak pan śmie! — krzyknęła 


Prenumerata: * "osztani przes 


Za wydawcę i druk.: Wydaw 


viki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


nictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., 


Wiktorja — czy mogę softe tego spy-]do tej pory prawie nigdy nie słyszałem 


tać kim pan jest? 


Werdiksa. Rodzice moi wyjechali 

Miałem wprawdzie wraz z nimi 
twyruszyć w podróż, ale w ostatniej 
chwili zmieniłem plan. 

Wiktorję ogarnęło przearżenie, A 
więc to nie jest jej konkurent, lecz syn 
właściciela willi? Sytuacja stała się więc 
bardzo niebezpieczna. Jeszcze przed 
chwilę ona groziła policją, a teraz ona 
może być aresztowana, 

—-Bardzo przepraszam, że pani prze- 
szkodziłem — SA na znowu AE 
mężczyzna. — Cz że 
zrzucę z siebie Ban > 

Wiktorja nie RAA mu nawet od- 
powiedzieć. 

Gdy na moment odwróciła się w 
stronę drzwi, młody mężczyzna błyska- 
wicznym ruchem wyrwał jej z ręki re- 
wolwer. 

— A teraz sytuacja się już zupełnie 
zmienia! — zawołał z tryumfem, kieru- 
jąc w stronę dziewczyny lufę rewolweru 

Wiktorja omal nie rozpłakała się. 

— Zlituj się pan nademną — poczę- 
ła go błagać— Byłam dotychczas uczci- 
wą dziewczynę. Nędza mnie zmusiła do 
tego, nie miałam z czego żyć. 

— Domyślam się tego — odparł jej 
spokojnie. — Pani zresztą nie wygląda, 
jak złodziejka. Przyznam się nawet, że 


| 
| 


W tekście 50 gr. 


Ogłoszenia: 


naimniejsze zl. 1.50. Poszukiwanie pracy: 


—-Jestem synem właściciela tej willi, | kobiet. 


nekrolozi 40 gr. za wiersz milim. 


aczkach. 
ważam, że powinna się 


To nie jest fach dla 
pani 


o 


dziś | postarać’ o inne zajęcie, Zresztą może 


coś da się zrobić w tej sprawie. Ojciec 
mój poisada przecież dużą fabrykę. Mo- 
że mi pani pi swój adres, jeśli znajdą 
dla pani pracę, to panią o tem zawiado- 
mię. 

— Adresu mego nie podam — od- 
parła mu Wiktorja, która zawsze była 
ostrożna — zresztą niemam stałego miej 
sca zamieszkania. Proszę napisać na po- 
ste restante dla Wiktorji Wald. 

— Doskonale — rzekł młody męż- 
czyzna, zapisując sobie nazwisko — te- 
raz proszę sobie iść, wybaczam pani 
wszystko. 

Wiktorja szybko ulotniła się. 

Jakież ją nazajutrz ogarnęło zdziwie- 
nie, gdy dowiedziała się z pism o zuch- 
wałem włamaniu do willi Werdiksa i 
zrabowaniu biżuterji oraz znacznej su- 
my pieniężnej. 

Następnego dnia spotkała ją jednak 
jeszcze większa niespodzianka. Drogą 
pocztową otrzymała piękną bransoletkę 
i krótki liścik tej treści: 

— Państwo Werdiks nie mają ani 
córki, ani syna! Ze względu na to, że 
tym razem miałem wyjątkowo obfity po 
łów, przesyłam te bransoletkę, jako 
pewnego rodzaju odszkodowanie dla 
koleżanki po łachul Tłum. D, 


SEE >--..TOEPDE IŻ Z. 
Konto P.K. O. „Wydawnictwo Republika, Nr. 68.148 "igi, pógynswacja: Łódź. Piotrkowska 40. 


KN , 


Tel Administracii: 122-14. 


za wiersz mijimetrowy (na stronie 4 szpalty)) 
Drobae: za słowo 15 groszy 


za sŁowc 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 


redaktor odpowiedzialny: 


Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


